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Sprawiedliwość
Zasadniczą ideą przewodnią konferencji 

pokojowej w Paryżu w roku 1919 był pogląd 
propagowany zwłaszcza przez prezydenta 
Wilsona, że traktat pokoju wówczas ukła­
dany powinien być wyrazem międzynarodo­
wej sprawiedliwości, że ma on być oparty na 
idei samostanowienia narodów, wysokość zaś 
odszkodowań powinien określić nie według 
wysokości strat poszkodowanych, lecz we­
dług możności płatniczej jednego tylko po­
kolenia winowajców wojny. Odpowiedzial­
ność przestępców wojennych została przy tym 
tak sformułowana, że stała się faktycznie mię­
dzynarodową farsą.

Tak rozumiany pokój „sprawiedliwy" miał 
jakoby uspokoić ogólne wzburzenie umysłów, 
pogodzić zwaśnione narody i uchronić tym 
sposobem świat przed nową wojną, którą 
w przeciwnym razie, kierując się uczuciem 
rewanżu, podjąłby jakoby wcześniej czy póź­
niej naród pokonany, upokorzony i w doda­
tku „skrzywdzony" traktatem pokoju na in­
nych podstawach opartym.

Zapomniano jednak, że kto wojnę wywo­
łuje, nie ma moralnego prawa uchylać się 
przed jej następstwami; kompromisowość jest 
wskazana przed wojną dla jej uniknięcia, nie 
zaś po wojnie, gdyż w przeciwnym razie nikt 
by się ryzyka przegranej nie obawiał. Popeł­
niono również zasadniczy błąd w ocenie mo­
tywów, jakimi się w swej polityce kierują 
wojownicze narody. Pokój wersalski był 
w granicach ludzkiej możliwości pokojem 
„sprawiedliwym", a jednak został przez Niem­
ców nazwany „dyktatem" i nie powstrzymał 
ich od nowej wojny w r. 1939. Gdy przebiec 
myślą wszystkie wojny w ostatnim stuleciu, 
to trzeba stwierdzić, że żadna z nich nie wy­
nikła z uczuć pokrzywdzenia. A więc rewan­
żowymi nie były ani wojna prusko-austriacka, 
ani prusko-duńska, ani niemiecko-francuska, 
ani hiszpańsko-amerykańska, ani boerska, ani 
rosyjsko-japońska, ani pierwsza wojna świa­
towa, ani wreszcie wojna włosko-abisyńska. 
Również Francja po r. 1870, choć ciężko 
skrzywdzona, nie wszczęła wojny rewanżowej. 
W ogóle o wojnach rewanżowych, W5rnikają- 
cych z poczucia krzywdy doznanej przez 
naród — trudno jest mówić, bo ich historia 
właściwie nie notuje — od czasów wojen dy­
nastycznych.

Natomiast najczęstszą, niemal wyłączną 
przyczyną współczesnych wojen, jest pewien 
stan umysłów narodów, które, bądź z przy­
czyn gospodarczych dążą do podbojów tery­
torialnych, bądź pragną politycznie uzależnić 
od siebie słabszego przeciwnika, bądź wresz­
cie zmierzają do hegemonii politycznej w sze­
rokim zakresie. Nie poczucie doznanej krzy­
wdy, lecz świadomość własnej siły i pewność 
zwycięstwa są istotnymi motywami wszczy­
nania wojen >we współczesnym świecie.

Z tego właśnie względu motyw „sprawie­
dliwości" przy zawieraniu pokoju nie wy­
pływa ze źródeł politycznych, lecz raczej 
z fałszywych założeń „humanitaryzmu". Je­
żeli się chce narodowi opętanemu manią na­
pastniczą odebrać ochotę do dalszych wojen, 
jeżeli się chce w nim rozbić mistykę tzw. po­
słannictwa dziejowego, to trzeba go przede 
wszystkim pozbawić siły i udowodnić mu 
naocznie, że wojna zawsze jest złym intere­
sem, zwłaszcza dla pokonanego.

Narodowi opętanemu ideą militaryzmu 
trzeba przeto nie przebaczać po przegranej 
wojnie, nie okazywać mu względów, nie wcią­
gać przedwcześnie do współpracy międzyna­
rodowej, lecz przede wszystkim wymierzyć 
taką karę, która by mu na szereg pokoleń zo­
stała w pamięci. Należy przy tym tak uregulo­
wać jego pozycję w świecie, by nowa wojna 
stała się dlań fizyczną niemożliwością. A 
środki po temu mogą być bardzo różnorodne 
i niewątpliwie skuteczne.

Wina nie pociągająca za so­
bą kary, jest sprzeczna z mo­
ralnością. Kara nie jest zemstą, lecz lo­
gicznym zadośćuczynieniem za winę, nieza­
leżnie kto ją wymierza. Przebaczenie jest nie­
wątpliwie cnotą w znaczeniu religijnym, lecz

Ameryka pomoże Polsce
Kinister Rzymowski o swej podróży na Zachód

Minister spraw zagranicznych Wincenty Rzy­
mowski przedstawił przedstawicielom prasy prze­
bieg swej 6-cio tygodniowej podróży do Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii,

Oficjalnym celem tej podróży było złożenie pod­
pisu w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej pod sta­
tutem Organizacji Narodów Zjednoczonych. Min. 
Rzymowski stwierdził, że w Stanach Zjednoczo­
nych powszechne jest przeświadczenie o wadze 
i doniosłości Organizacji Narodów Zjednuczonv"h 
w dziele utrwalenia pokoju. Delegację polską po­
witano w Ameryce z wielką serdecznością. Prasa 
amerykańska podkreśliła, że żaden kraj nie ma 
takiego moralnego i politycznego prawa do uczest­
niczenia w dziele pokoju, jak Polska, która pierw 
sza przeciwstawiła się hitleryzmowi, wytrwała 
niewzruszenie przez cały czas wojny w walce z 
najeźdźcą i nie miała żadnych Quislingów. Dele­
gacja polska była gościem rządu Stanów Zjedno­
czonych, który oddał jej do dyspozycji pałacyk 
w pobliżu Białego Domu. Tam powitał ją minister 
spraw zagranicznych USA Byrnes, oświadczane, 
że szczęśliwy jest, iż może oddać do dyspozycji 
delegacji polskiej siedzibę, która gościła w swoim 
czasie znakomitych naszych rodaków: Ignacego 
Paderewskiego i Władysława Sikorskiego.

- Min. Byrnes — przyjaciel Poiski
Nazajutrz po podpisaniu Karty min. Byrnes wy­

dał na cześć delegacji polskiej przyjęcie, w któ­
rym wzięli udział przedstawiciele rządu amery­
kańskiego i zaprzyjaźnionych mocarstw.

W szczerej rozmowie z min. Byrnesem min. 
Rzymowski poruszył wszystkie bolączki i zagad­
nienia polskie. Min. Byrnes wystąpił jako nasz 
przyjaciel wyjątkowy i szczery, zadeklarował jak 
najdalej idącą gotowość niesienia nam pomocy. 
Pytał on, czy Polska nie ulega, znyt jednostron­
nym wpływom ze strony Związku Radzieckiego.

Trójkąt: Hitler — Schachł — Krupp
(Komentarz specjalnego korespondenta PAP)

Norymberga (PAP). — Asystenci oskar­
życiela Stanów Zjednoczonych w dalszym ciągu 
przedstawiają trybunałowi dowody winy oskar­
żonych. Od roku 1933 trwają przygotowania Nie­
miec do wojny. Szczególnie intensywne i przewi­
dujące byty przygotowania gospodarcze prowa­
dzone wraz z innymi kołami przemysłowymi. 
Współpraca z przemysłowcami niemieckimi wy­
szła na jaw przed ostatnimi wyborami w Niem­
czech, kiedy to Hitler zaprosił przedstawicieli 
związku przemysłowców i przedstawił im niebez­
pieczeństwo komunizmu i zażądał na cele wy­
borcze milionów marek. W ten sposób udowodnili 
oskarżyciele amerykańscy, że Hitler, który na 
zewnątrz występował przeciw kapitałowi, w isto­
cie rzeczy byl politycznym reprezentantem wiel­

Sejkces
(i) W Londynie toczą się obrady Komisji 

Przygotowawczej Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, w skład której wchodzi 51 państw 
Z oświadczeń czołowych mężów stanu mocarstw 
i szeregu mniejszych państw wynika że przy­
wiązują one największą wagę do rozpoczętych 
prac, mających na celu utrwalenie pokoju i za­
cieśnienie współpracy wszystkich narodów mi­
łujących pokoi i postęp.

Komitet Organizacyjny wyłonił osiem pod 
komisyj, z których najważniejszą jest podko­
misja do spraw Rady Bezpieczeństwa. Według 
statutu Organizacji Narodów Zjednoczonych 
do zadań tej komisji należy badanie i ustalanie 
metod prowadzących do zapobiegania konflik­
tom zbrojnym między narodami oraz kontrola 
zbrojeń. Przewodniczącym tej komisji został 
wiceminister spraw zagranicznych Zygmunt 
Modzelewski.

Powołanie członka Rządu Polskiego na to 
ważne stanowisko jest dużym sukcesem Polski 
i — jak to podkreślił przedstawiciel Związku 
Radzieckiego ambasador Gromyko — wyrazem

w zastosowaniu do polityki j'est absurdem. 
Winowajcy — jako państwo, jako naród i jako 
jednostki powinni być tak ukarani, by to ich 
zmusiło do zastanowienia się nad błędnością 
i niemoralnością ich ideologii politycznej.

Bez świadomości winy u wi­
nowajców nie może być popra­
wy, a bez poprawy nie powinno 
być przebaczenia. Toczący się obec-

Min. Rzymowski udzielił również szczerej odpo­
wiedzi. Przedstawił mu nasze faktyczne nałoże­
nie. Żyjemy i chcemy żyć w zgodzie ze Związkiem 
Radzieckim. Uważamy sojusz z nim nie za chwi­
lową koniunkturalną taktykę, lecz za początek no­
wej linii historycznej, konsekwencję ostatnich 
historycznych doświadczeń. W r. 1939 opieraliśmy 
się o wyłączny sojusz z Wielką Brytanią i f:ancją. 
Faktem jest, że obie zjednoczone potęgi nie wy 
starczyły, by uchronić nas przed katastroią. Sto­
czyliśmy się na samo dno klęski. Siłą która 
śmiertelnego wroga wyrzuciła z naszej ziemi i za­
tknęła sztandar zwycięstwa nad Berlinem — była 
Armia Czerwona. Faktu tego nie możem-' prze­
kreślić, ani wyrwać z pamięci. Wysnuliśmy z nie­
go naturalny wniosek. Nie oznacza to jednak ja­
kiejś jednostronności w naszej polityce zagranicz­
nej. Zdajemy sobie sprawę, że jednostronność 
łatwo zamienić się może w zależność. Na równi 
ze Związkiem Radzieckim pragniemy mieć ,edr,a- 
ko dobre stosunki ze światem anglosaskim.

Mamy przyjaciół w USA
Z rozmów z min. Byrnesem, prezesem UNRRY 

Lehmanem, szeregiem doradców politycznych prez 
Trumana i przedstawicielami życia gospodarczego 
min. Rzymowski wyniósł przekonanie, że Polska 
może liczyć na pomoc nie tylko ze strony UNRRY 
i Narodowego Funduszu Wojennego, aie także ma 
szanse uzyskania kredytów na zakup nieodzow­
nych nam urządzeń i surowców.

Min. Rzymowski stwierdził, że w Ameryce mamy 
wrogów, szczególnie wśród licznych i poiężnych 
grup Amerykanów pochodzenia niemieckiego, któ­
re siedziały cicho pod rządami wielkiego Roose- 
vełta, teraz zaś podnoszą głowę. Sprzymie-zonę są 
z nią grupy irlandzkie. Reprezentują one milicny 
ludzi i miliardy dolarów kapitałów.

Posiadamy jednak w Stanach Zjednoczonych

kiego przemysłu, Z dokumentów ogłoszonych 
obecnie wynika, że przemysł niemiecki dąży! 
wszelkimi metodami do zwiększenia swej pro­
dukcji oraz do zlikwidowania wpływów organi­
zacji robotniczych. Udało się im to osiągnąć dzię­
ki Hitlerowi. W ten sposób stworzył się trójkąt, 
który stał się podstawą trzeciej Rzeszy. Podsta­
wą tego trójkąta był ciężki przemysł, ramionami 
zaś Hitler, jako polityk i Schacht jako finansista. 
Schacht rozmaitymi defraudacjami i „szwindla­
mi" zdobył pieniądze dla zbrojeń, Hitler organi­
zował terror, aby zmusić naród niemiecki do wy­
tężonej pracy, Krupp zaś produkował. Ten nie­
szczęsny trójkąt wysadzi! później Europę w po­
wietrze. Siedząc na sali rozpraw słuchamy z sa­
tysfakcją wywodów oskarżycieli, którzy zadali

uznania dla ofiar złożonych przez Polskę w cza­
sie wojny. Przedstawiciel Wielkiej Brytanii 
minister Noel Baker przyłączył się do tej opinii 
i dodał, że ze względu na ważne zadania, jakie 
ma do spełnienia ta komisja, najbardziej pożą­
danym będzie wybór przedstawiciela Polski, 
której wolę pokoju i współpracy ambasador 
Rzeczypospolitej w Londynie dr Strasburger wy­
raził słowami: „Polska była ostatnim krajem, 
który npdpisal Kartę Zjednoczonych Narodów, 
pragnie jednak być pierwszym w wysiłkach, 
zmierzających do wprowadzenia jej w życie".

Z zadowoleniem notujemy fakt, że pomimo 
zdradzieckich intryg naszej reakcji emigracyj­
nej i tych kół międzynarodowych, które chcia- 
łyby uczynić z Polski swoją kolonię — Polska 
staje się coraz ważniejszym czynnikiem współ­
pracy międzynarodowej. Dalsza jej rola na te­
renie międzynarodowym zależna będzie przede 
wszystkim od naszych wysiłków i dokonań w 
kraju, które będą tym owocniejsze i tym więk­
sze, im doskonalsza będzie współpraca wszyst­
kich twórczych czynników polskich

nie proces w Norymberdze to przede wszy­
stkim powinien unaocznić narodowi niemie­
ckiemu.

„Sprawiedliwy" pokój wersalski okazał się 
błędem i słabością. Druga wojna światowa 
powinna się zakończyć pokojem kary, zadość­
uczynienia i zabezpieczenia pokoju na przy­
szłość.

H. Grabiański

również potężnych przyjaciół. Nie tylko amery­
kański świat pracy obdarza nas sympahą, ale 
również potężne-grupy kapitału, mające odmienną 
orientację. Grupy te, kontynuujące szlak poli­
tyczny prez. Roosevelta pragną współpracy nrę- 
dzynarodowej, rozumieją konieczność pomocy, na­
stawione są na współdziałanie i stosunki handlo­
we ze Związkiem Radzieckim. Grupy te wskazują 
dużo zrozumienia dla naszej sytuacji i naszych 
potrzeb.

Polonia amerykańska
Bardzo dla Polski szkodliwa jest działalność 

pewnego odłamu emigracji, której przewodzi by­
ły minister sanacyjny Matuszewski. Odłam ten 
posuwa się aż do zdrady interesów narodu pol­
skiego, głosząc publicznie, że postulaty Polski 
w sprawie granic zachodnich są wygórowane i nie­
sprawiedliwe. Propaganda ta nie przebiera w środ­
kach, by oszkalować nową Polskę. Zasna ona 
również część prasy amerykańskiej, wrogo usto­
sunkowanej do Polski.

Mimo to rośnie coraz bardziej wśród Polonii 
amerykańskiej obóz oddanych i wiernych przy­
jaciół Rządu Jedności Narodowej. Siedziba de 
legacji przez cały czas swego pobytu w USA za­
mieniła się w cel masowych pielgrzymek. Przy­
chodzili przyjaciele i wrogowie, by dowiedzieć się 
prawdy o dalekiej Ojczyźnie, którą kochają , do 
której tęsknią. Spotkania te oraz szereg konfe- 
rencyj prasowych przyczyniły się do zdemasko­
wania wielu złośliwych kłamstw. Bogata Polonia 
amerykańska chce pomóc Polsce. Tak np. biskup 
Koźlicki, dysponujący sumą wielu milionów do­
larów, zgłosił chęć przyjazdu do Polski, Dy nieść 
tu pomoc zwłaszcza sierotom, których mamy w 
kraju milion. Wiadomość o tym wstrząsnęła na­
szymi rodakami. Chcą pomóc, chcą przejąć opiekę 
nad sierotami.

sobie olbrzymi trud zbadania gruntownego dzieła 
Niemiec. Co więcej, oskarżyciele nie obawiają 
się głośno wypowiedzieć wszystkich wniosków. 
W wyniku drugiej wojny światowej, stwierdzają 
liczni publicyści obecni w Norymberdze, należy 
przedsięwziąć środki, które by zapobiegły wojnie. 
Jednym z nich jest nacjonalizacja ciężkiego prze­
mysłu. Narody domagają się tego. Przewód sądo­
wy w Norymberdze stanowi potwierdzenie tego 
postulatu. Niezwykle interesujące uwagi znajdu­
jemy również w referacie Jodła, wygłoszonym w 
listopadzie 1943 roku w Monachium. Przedstawia 
on sytuację na frontach i rolę mocarstw sprzy­
mierzonych w wojnie z Niemcami. Przyznaje on, 
że sytuacja Rzeszy nie jest dobra, ponieważ 
Niemcy nie doceniali siły swoich przeciwników, 
a zwłaszcza ZSRR.

Sensacyjne cyfry z pamiętników 
gen. Jodła

Norymberga (PAP). W dalszym ciągu pro­
cesu w Norymberdze odczytywano zeznanie gen. 
JodlĄ Jodl podaje, że najlepsze dywizje nie­
mieckie rozbito nad Wołgą. Ciężkie położenie 
Niemców na froncie wschodnim tluviaczy silą 
bojową i duchem Armii Czerwonej. Trzon armii 
niemieckiej trzeba było przenieść na wschód. 
Jodl cytuje cyfry, które ilustrują sytuację: W 
Norwegii, zagrożonej inwazją angielską, posiadali 
Niemcy w listopadzie 1943 roku 300 tysięcy żoł­
nierzy, we Francji, Belgii i Holandii — 370 tysię­
cy, we Włoszech — 320 tysięcy. Na Bałkanach 
wskutek działań partyzantki marszałka Tito mu- 
sieli Niemcy utrzymać 612 tysięcy żołnierzy. Do 
końca 1943 roku Niemcy skoncentrowali na fron­
cie wschodnim 4 300 000 żołnierzy. Później nie­
ustannie doprowadzano Niemców z zachodu, co 
niewątpliwie wpłynęło na sukces inwazji w Nor­
mandii.

Od pierwszych dni przewodu sądowego odsła­
niają się stale nowe fakty. Wydaje się, że oskar­
życiele odczytują z księgi historii ciągle nowe roz­
działy. Obecnie ujawnia się to, co dotychczas 
skrzętnie ukrywano przed opinią publiczną. 
Jackson podkreśla, że oskarżeni stoją przed Try­
bunałem nie dlatego, że przegrali wojnę, lecz dla­
tego, że ją wywołali. W ten sposób tworzy się 
w Norymberdze nowe pojęcie prawdy. Ci, którzy 
wywołali wojnę, popełnili przestępstwo. Proces 
norymberski osiągnął swój istotny cel. Ujawniło 
się np. z odczytanego dokumentu, że zamordo­
wanie Dolfussa było również dziełem hitlerow­
ców, którym ówczesny poseł w Wiedniu zapewnił 
po dokonaniu zamachu, swobodny powrót do 
Rzeszy. Wprawdzie Hitler odwołał wóczas nie­
mieckiego posła z Wiednia, posyłając na jego 
miejsce von Papena. Jednak nie ulega wątpliwo­
ści, że zamach dokonano za wiedzą i wolą Hitlera.
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Polacy w Norymberdze
(Obsługa własna „Czytelnika")

Norymbergo, Pałac Sprawiedliwości
Akt oskarżenia w procesie norymberskim, od­

czytany na sali rozpraw miał brzmienie identy­
czne z aktem ogłoszonym 20 października w Ber­
linie, aktem, który wywołał w Polsce zrozumiałe 
zastrzeżenia. Pominięcie najtragiczniejszych kart 
narodu polskiego w tym dokumencie historycz­
nym, z powodów zbyt wielu, aby je tu wyliczać, 
wywołało również wrażenie wśród obecnych na 
sali korespondentów’ zagranicznych. Z przyjem­
nością zatem trzeba stwierdzić że we wspaniałej 
mowie prokuratorskiej Jacksona momentów pol­
skich było wiele i to tych najbardziej istotnych. 
Nie jest tajemnicą, że argumenty polskie w dużej 
mierze trafiają do oskarżycieli poprzez delegację 
polską, która przywiozła ze sobą wiele materiału 
z kraju i z Londynu, a poza tym ma prawo prze­
glądania zbioru dokumentów (kilka wagonów) 
zgromadzonych w Pałacu Sprawiedliwości i wy­
dobywania z nich dowodów zbrodni w Polsce. 
Delegacja polska czyni zatem wszystko, aby ka­
żdy z oskarżycieli otrzymał jak najwłaściwszy 
materiał dotyczący Polski. Wyłuskanie bowiem 
w tak ogromnym materiale dowodów najsilniej­
szych, a zarazem najbardziej typowych, nie jest 
łatwe. Tendencją zaś sądu jest skrócenie prze­
wodu do minimum. Inaczej bowiem proces taki 
ciągnąć mógłby się latami. Udowodnić jednak 
tak, aby proces dał skondensowany obraz wszyst­
kich zbrodni, wymaga ogromnej pracy i zdolności 
hierarchizowania dokumentów, czego nie wyka­
zywał akt oskarżenia. Dotychczasowy przebieg 
procesu wskazuje jednak, że we właściwym kie­
runku idzie wysiłek prokuratorów i sędziów.

Czy, i w jakim stopniu polscy prokuratorzy, 
poza swoją pracą dostarczania polskich dokumen­
tów, zostaną dopuszczeni do głosu w przewodzie 
sądowym, trudno dziś orzec. Wydaje mi się je­
dnak, że istnieje wiele danych po temu, aby się 
tak stało. W międzynarodowych spotkaniach po­
za polityczną stroną decyduje zawsze osobista 
waga ludzi reprezentujących dany naród. W No­
rymberdze — co nie jest regułą dla naszych re- 
prezentacyj zagranicznych — ktoś miał szczęśli­
wy rękę. Przewodniczącym delegacji jest proku­
rator Stefan Kurowski, pochylony, wąsaty 
starszy pan, spokojny, przypominający nieco re­
jenta Milczka, w rozmowie bowiem raczej jest 
obserwatorem. 20. 11. 1944 r. aresztowany przez 
gestapo. W rok później obserwujący początek 
norymberskiego procesu. Zna doskonałe język 
rosyjski i niemiecki i posiada pracowitość, która 
tu jest konieczna, jeśli zważyć, że delegacja pol­
ska składa się z czterech osób, gdy amerykańska 
z 800.

Drugim z kolei jest 35-Ietni dr Jerzy Sawicki, 
ruchliwy, rozmowny, poliglota (angielski, nie­
miecki, francuski i rosyjski), zawsze roześmiany, 
którego pełno w kuluarach. Prokurator wr proce­
sie Majdanka, erudyta, prawnik i socjolog o umy­
śle wyraźnie syntetycznym i nieco apodyktycz­
nym, typ raczej amerykański, Europejczyk tout 
court, z łatwością nawiązujący kontakty i obecny 
na czas wszędzie tam, gdzie można coś uzyskać 
czy zasugerować.

Tę samą zdolność sugerowania, choć w innym 
stylu, posiada dr Piotrowski, szczupły, sta­
rannie ubrany, pedantycznie ścisły, przypomina­
jący młodego angielskiego adwokata, chodzący 
leksykon prawa międzynarodowego, człowiek, 
który brał całą wojnę udział w sądownictwie pod­
ziemnym, znający sprawy zbrodni wojennych.w 
Polsce, jak mało kto, o umyśle raczej analitycz­
nym, reprezentuje znów klasę europejską nasze­
go wymiaru sprawiedliwości, podobnie jak i jego 
kolega, dr Tadeusz Cyprian, słynny przed 
wojną fotograf-artysta, a zarazem prokurator są­
du najwyższego, a w czasie wojny podpułkownik 
lotnictwa polskiego na zachodzie, walczący we 
Francji, Anglii i Włoszech, przedstawiciel Rządu 
Polskiego w Londynie do Międzynarodowej Ko­
misji Badań Zbrodni Wojennych, a po utworze­
niu Rządu Jedności Narodowej na tym samym 
stanowisku z ramienia Warszawy, obserwator 
polski na procesie w Lueneburgu, leksykon wia­
domości o procedurach Międz. Kom, Bad. Zbr. 
Woj. Jego kontakty osobiste w świecie anglo­
saskim ułatwiają ogromnie pracę, jako że wielu 
dawnych znajomych Anglików i Amerykanów 
opracowują akty oskarżenia. Cudzoziemcom im­
ponuje znajomość wielu języków delegacji pol­
skiej i jej erudycja.

Przy układaniu aktu oskarżenia byliśmy Polacy 
nieobecni. Stąd brak spraw polskich. Przy przed­
kładaniu sądowi dowodów oskarżenia jesteśmy 
obecni. Społeczeństwo w kraju powinno wie­
dzieć, kto je reprezentuje w Norymberdze. Nam 
się wydaje skład reprezentacji szczęśliwy. Nie 
jest to przyjazna ocena, lecz publiczny oblig. Bę­
dziemy uważnie śledzić splątanie się nici polskich 
w gruby powróz na szyję Franka et consortes. 
Mamy prawo żądać, aby nici polskie uwydatnia­
ły się wyraźnie na procesie norymberskim. Dużo 
ma tu do zrobienia delegacja polska.

Prasa polska krajowa i zagraniczna jest na 
procesie licznie reprezentowana. Posiadamy 5 sta­
łych miejsc. Z Polskiej Agencji Prasowej jest 
red. Hofman, Marczak i Podkowiński, z Polskie­
go Radia red. Pawlak, z Robotnika red. Malcu- 
żyński, a wydawnictwo „Czytelnika" obsługują 
Mieczysław Wionczek i niżej podpisany, z Wy­
twórni Filmowej por. Wl. Forbert. Z Londyńskiej 
Polskiej Agencji Telegraficznej jest Halina To­
maszewska i Janusz Laskowski, posiadający je­
dno miejsce w delegacji brytyjskiej. Wszyscy je­
steśmy „frankiści" i czekamy z niecierpliwocią 
na rozprawę z Frankiem. Według dotychczaso­
wej procedury nie należy się spodziewać rozpra­
wy tej wcześniej, jak około Bożego Narodzenia.

Edmund Osmańczyk

Kat z Lidie przywieziony do Pragi
Praga (PAP). Czechosłowacki Minister 

Spraw Wewnętrznych podał do wiadomości, że 
kat w Lidicach, Wiesman, który został areszto­
wany w strefie amerykańskiej, został wydany 
władzom czeskim i przewieziony do więzienia 
w Pradze. Będzie on powołany na świadka w 
procesie przeciwko protektorowi Czech i Moraw, 
Karolowi Frankowi, oskarżonemu o wydanie roz­
kazu wymordowania ludności, zrównania z zie­
mią miasteczka Lidice, w odwet za zamordo­
wanie zastępcy Himmlera Heidricha.

Od pewnego czasu kolportowane są w Pozna­
niu uporczywie plotki o projektowanym ekspor­
cie większych ilości cukru z bieżącej kampanii. 
Plotka powyższa wywołuje nieuzasadnioną zwyż­
kę ceny cukru, gdyż rolnicy otrzymujący cukier 
premiowy za dostarczone do cukrowni buraki 
chowają go, licząc się z tym, że produktu tego 
wkrótce u nas zabraknie.

Korzystając z obecności w Poznaniu wicemini­
stra przemysłu inż. Rumińskiego, zwróciliśmy się

Uroczystość kościuszkowska w Szwajcarii
Berno, (PAP). W Szwajcarii odbyła się uro­

czystość kościuszkowska. Na zaproszenie posel­
stwa Rzeczypospolitej przybyli do Zuchwiloslury 
liczni przedstawiciele organizacyj i ośrodków pol­
skich w Szwajcarii. Z Berna przyjechał poseł 
R. P. minister Jerzy Putrament w towarzystwie 
urzędników poselstwa. Po wpisaniu się do księgi 
pamiątkowej, datującej się od roku 1832 i zawie­
rającej liczne wyrazy czci i hołdu dla naszego 
bohatera narodowego, goście udali się na mały 
cmentarz wiejski, gdzie obok kościółka stoi ka­

Kryzys rządowy we Włoszech
Rzym, (PAP). Przedstawiciele partyj włoskich 

powierzyli przywódcy partii chrześcijańsko-demo- 
kratycznej, de Gaspari, misję utworzenia rządu na 
podstawie mandatu, otrzymanego od Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego. Komitet na plenarnym 
posiedzeniu uchwalił, że nowym premierem nie 
może być żaden polityk stojący poza partiami, 
wchodzącymi w jego skład. Na tej zr-adzie kan­
dydatury Orlando i Sforzy zostały odrzucone

Rękawiczki i torebki damskie 
z ludzkiej skóry

Dachau (PAP). — Proces bandy moderców 
w Dachau obfituje w momenty wymagające sil­
nych nerwów. W obozie zgładzono ze świata w 
wyrafinowany sposób 30.000 osób, dokonywując 
na nieszczęsnych ofiarach szeregu eksperymen­
tów. Wśród 40 oskarżonych znajdują się również 
Niemcy-lekarze, z 74-letnim profesorem Schillin- 
giem na czele, kierownikiem stacji badaii mala- 
rycznych, który zamordował 400 ludzi swoimi 
eksperymentami. Do doświadczeń używał dr 
Schilling przeważnie duchownych Polaków, Cze­
chów i Rosjan. Plac, na którym zbierali się więź­
niowie przed wymarszem do celów doświadczal­
nych, nazywano w obozie „targiem niewolników". 
.Masowe wypadki śmierci notowano w księgach 
jako zgony na serce.

Duchownych, którzy ze względu na właściwo­
ści fizyczne nie nadawali się do roli królików do­
świadczalnych, wysyłano z transportem inwali­
dów do komór gazowych. Ksiądz Korcz opowia­
da o straszliwych torturach, jakich doświadczali 
więźniowie w ostatnim tygodniu Wielkiego Po­
stu w roku 1942. Przez cały tydzień musieli bez 
przerwy od 6-tej rano do 7-mej wieczór maszero­
wać, biegać i skakać. Barbarzyńcy niemieccy nie 
uszanowali nawet niedzieli wielkanocnej i nie 
dali odpoczynku więźniom, z których 8 księży 
skonało na dworze z wyczerpania.

Oprócz prof. Schillinga specjalnym okrucień­
stwem odznaczyli się lekarze SS, Wittler i Eisele, 
Puht i Hitlerme. Podczas rozprawy sądowej 
stwierdzono, że na 30.000 zgonów co najmniej

Leon Krzycki w Moskwie
M o s k w’ a (PAP). Do Moskwy przybył prze­

wodniczący kongresu amerykańsko-słowiańskiego, 
Leon Krzycki, witany na lotnisku przez przewo­
dniczącego Komitetu Słowiańskiego generała 
Gundurowa, wiceprzewodniczącego Stowarzysze­
nia Popierania Stosunków Kulturalnych z zagra­
nicą, Karganowa, przedstawiciela Związku Pa­
triotów Polskich w Moskwie i członków amba­
sady polskiej. Krzycki oznajmił korespondentowi 
agencji TASS, że nareszcie nadeszła dawno upra­
gniona chwila, kiedy w imieniu kilku milionów 
obywateli amerykańskich, pochodzenia słowiań­
skiego, może złożyć hołd wielkiemu narodowi 
radzieckiemu. „Głównymi czynnikami zwycię­
stwa nad faszyzmem była Armia Czerwona i 
praca robotnika amerykańskiego — powiedział 
Krzycki. Narody Związku Radzieckiego i Sta­
nów Zjednoczonych złączone więzami braterstwa 
broni i wspólnym wysiłkiem zapewnią dobrobyt 
światu i pokój wszystkim narodom. Niech żyje 
przyjźń wszystkich narodów słowiańskich! Niech 
żyje przyjaźń amerykańsko-słowiańska!"

Litewska misja repatriacyjna w Polsce
Warszawa (PAP). Do Warszawy przybyli 

komisarz ludowy dla spraw zagranicznych lite­
wskiej republiki radzieckiej Poyilas Rotomskies, 
zastępca komisarza ludowego dla spraw zagra­
nicznych i główny przedstawiciel dla spraw re­
patriacji Albert Kniva oraz radca MSZ lite­
wskiego Tadas Czerniauskas. Na lotnisku powi­
tali przybywających Generalny Pełnomocnik 
Rządu dla Spraw Repatriacji, wiceminister ad­
ministracji publicznej Władysław Wolski, dyrek­
tor protokółu dyplomatycznego MSZ Adam Gu- 
brynowicz i sekretarz ambasady radzieckiej A. S. 
Kudriawcow.

Ku czci pamięci Wł. Reymonta
Warszawa (PAP). Z okazji 20 rocznicy 

śmierci Wl. Reymonta odbyła się w sali „Roma" 
akademia, zorganizowana staraniem Kota Żeń­
skiego „Wici" i Związku zawodowego pracow­
ników państwowych. Protektorat nad akademią 
objął inż. Dąbrowski.

Cała prodtskeja cukru na zaopatrzenie bdności
Wiceminister Rumiński dementuje fałszywe plotki

pliczka i pomnik Kościuszki. Kapliczka odnowio­
na została w latach wojny przez internowanych 
artystów, żołnierzy 2 DSP w Szwajcarii, malarza 
Tadeusza Fussa i rzeźbiarza Stankiewicza. Przed­
stawiciel władz szwajcarskich wskazał na trady­
cyjne więzy przyjaźni, łączące Szwajcarię z Pol­
ską, dał wyraz dumie kantonu Solurskiego, na 
którego ziemi mieści się tak cenny symbol wol­
nościowego ducha polskiego i wyraził nadzieję, 
że więzy przyjaźni polsko-szwajcarskiej zostaną 
w przyszłości jeszcze bardziej zacieśnione.

i kandydatura de Gaspari została podtrzymana 
przez wszystkie 6 partyj.

Rzym (PAP). Wioski min. spraw zagranicz­
nych Gaspari, który otrzyma! misję utworzenia 
rządu, czyni starania o uzyskanie kompromisu 
między partiami. Przy tworzeniu rządu specjalną 
trudność stanowi dla Gaspariego sprawa wyboru 
na stanowisko ministra spraw wewnętrznych.

Przedstawiciele 6 partyj odbyli nową konfe­
rencję, której wynik jest dotychczas nieznany.

12.000 wywołanych zostało fizycznie torturami, 
resztę należy przypisać eksperymentem medycz­
nym, szczepieniu tyfusu i głodzeniu. W obozie 
działało krematorium, w którym prowadzono oso­
bną kartotekę.

Świadek Stehr podaje szczegóły bestialskiego 
traktowania więźniów przez SS-manów, wśród 
których wyróżniał się okrucieństwem Endress. 
jeden z podsądnych. Endress polecał operować 
chofych nawet w najcięższych wypadkach bez 
narkozy, z sadystyczną pasją pastwił się nad 
niezdolnymi do pracy, więźniami,' których przy­
wiązywał do ławki na trzy godziny pod zimnym 
prysznicem. W stosunku do Polaków i Czechów 
polecał stosować śmiertelne zastrzyki.

Na lawie oskarżonych zasiadają również byli 
więźniowie Niemcy: Mahl, Knoll i Becher, któ­
rzy pełniąc w obozie funkcję capo, starali się 
przewyższyć okrucieństw,em swych mistrzów 
z SS.

W Dachau istniał zakład garbujący skórę ludz­
ką, którą zdzierano z trupów’. W obozie znale­
ziono nie tylko gotowe piaty skóry, ale i wyro­
bione z niej rękawiczki i torby damskie. W wiel­
kich kadziach przechowywano oddzielnie głowy 
ludzkie.

Należy przypomnieć, że podobne eksperymen­
ty, godne kannibalów, przeprowadzali Niemcy 
we Wrzeszczu, gdzie jak wiadomo, fabrykowano 
z tłuszczu ludzkiego mydło, a skóry wyprawiano. 
Proces w Dachau budzi wielkie zainteresowanie 
w prasie światowej.

Aresztowania w Japonii
Tokio (BBC). Generał Mac Arthur zarządził, 

aby zaaresztować osoby podejrzane o zbrodnie 
wojenne. W związku z zarządzeniem władze ame­
rykańskie zaaresztowały 59 Japończyków, w tej 
liczbie byłych oficerów armii japońskiej, mary­
narzy, przemysłowców i polityków. Jak podaje 
jeden z dzienników, między zaaresztowanymi 
znajduje się premier Hirohito z 1936 r. i premier 
japoński Hiramura z 1939 r.

Wykonanie wyroku 
na generale niemieckim

Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi z 
Caserty, że wyrok śmierci na generale Dostler, 
skazanym na śmierć za zamordowanie 15 amery­
kańskich więźniów wojennych, został wykonany 
1 grudnia rb,

Grecja w przededniu wyborów
Ateny (BBC). Do Grecji przybyła specjalna 

komisja, w skład której weszli delegaci Francji, 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych, któ­
rej zadaniem będzie obserwowanie przebiegu wy­
borów.

Komisja sojusznicza zachowuje stanowisko 
ściśle niezależne, oddając wszystkie usługi dla za­
pewnienia demokratycznego, powojennego par­
lamentu.

Jak opublikowano w dniu dzisiejszym do Grecji 
przybędą też i przedstawiciele Światowego Fede­
racyjnego Związku Zawodowego dla przyjrzenia 
się wyborom ogólnym do komitetu wykonaw­
czego " greckich związków zawodowych i udzie­
lenia rad w związku z reorganizacją greckiego 
ruchu zawodowego.

Przedstawiciele greckiego EAM, którzy przy­
byli do Londynu, wysiali do brytyjskiej prasy 
deklarację głoszącą o przepełnieniu, które panuje 
w więzieniach greckich, jak również o koniecz­
ności oczyszczenia greckich sił zbrojnych z nie­
pożądanych elementów.

Albania republikę
Tirana (PAP). — Nowowybrany pariament 

albański na pierwszym swym posiedzeniu ma za­
miar zdetronizować króla Zogu i ogłosić Albanię 
republiką.

do niego z prośbą o miarodajne wyjaśnienie. Mi­
nister Rumiński upoważnił nas do oficjalnego 
oświadczenia, że rozsiewane alarmujące wiado­
mości w sprawie eksportu cukru są całkowicie 
bezpodstawne, gdyż cała tegoroczna produkcja 
cukru przeznaczona będzie jedynie na potrzeby 
krajowe w formie przydziałów żywnościowych 
kartkowych, przydziałów dla przemysłu prze­
twórczego i premii dla rolników — dostawców 
buraka cukrowego.

FRASZKA POLITYCZNA

Rys. Bilski

Prasa doniosła, że z angielskiej strefy oku­
pacyjnej Berlina wysłano pół miliona dzieci 
niemieckich na trzymiesięczne wywczasy do
prowincyj podgórskich.

Dzieci niemieckie wysyłają w góry, 
dzieci zaś polskie mają w płucach dziury.

amat

Sprostowanie
W zamieszczonej w numerze wczorajszym 

traszce Jerzego Tomskiego „Na nagle ozdrowie- 
nie Hessa", uległ zniekształceniu wiersz szósty 
od dołu. Powinno być

„Z przynależną chorym glorią 
Zamkną Hessa w sanatorium".

Nasza gosp^Jarlta

Barki z towarami płynę do Warszawy
Dzięki zwiększeniu przydziału węgla i wyso­

kiemu poziomowi wody, żegluga na Wiśle zwię­
kszyła tempo pracy. Do Warszawy przybyły 32 
barki załadowane towarami UNRRY ora* zie­
mniakami z rejonu płockiego W drodze do 
Warszawy płyną z Gdańska 22 barki z towarami 
UNRRY. (PAP)

Zapałki potanieję
Wobec wzrostu produkcji. Polski Monopol Za­

pałczany postanowił wprowadzić z dniem 1 gru­
dnia rb. wolny handel zapałkami. Cena zapałek 
w handlu detalicznym wyniesie 1 zł za pudełko. 
Zapałki będą rozprowadzane do sklepów roz­
dzielczych za pośrednictwem placówek Związku 
„Społem".

Produkcja zapałek w październiku rb. w po­
równaniu do miesiąca poprzedniego wzrosła z 
4 tys. skrzyń (skrzynia zawiera 5 tys. pudełek) 
do 8 tysięcy skrzyń i na tym poziomie utrzymała 
się i w listopadzie. Monopol Zapałczany prze­
widuje wzrost produkcji zapałek do 10 tys. 
skrzyń. Należy zaznaczyć, że przedwojenna pro­
dukcja zapałek wynosiła od 5 tys. do 6 tys. 
skrzyń miesięcznie.

Na terenie Polski Centralnej znajdują się trzy 
czynne fabryki zapałek a mianowicie w Błoniu, 
Częstochowie i Czechowicach. Ponadto na Dol­
nym Śląsku posiadamy 2 fabryki w Bystrzycy 
oraz 2 na Śląsku Opolskim: w Równym i Pacz­
kowie. (PAP)

Na Pomorzu wykonano plan zasiewów 
w 92,8 procent

Opracowany w lipcu rb. plan zasiewów jesien­
nych, zatwierdzony przez Ministerstwo Rolni­
ctwa, przewidywał obsiew 418.831 ha. Do wyko­
nania tego zadania stało do dyspozycji 58.000 
koni i 600 traktorów. Dzięki olbrzymiemu 
wysiłkowi władz i całego społeczeństwa oraz 
sprzyjającym warunkom atmosferycznym, na te­
renach dawnego Pomorza obsiano 389.438 ha, tj. 
92,8"/o powierzchni zaprojektowanej pod za­
siew. (PAP)

Jeszcze jedna centrala skupu zwierząt 
rzeźnych

Z inicjatywy Ministerstwa Aprowizacji i 
Handlu oraz Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych powołana została do życia — obok już 
istniejących Zjednoczeń Przemyślu Konserwo­
wego, Przemysłu Mięsnego i pokrewnych insty- 
tucyj — „Rolnicza Centrala Mięsna" Spółka z 
ogr. odp. w Warszawie. Zadaniem tej placówki 
jest skup zwierząt na ubój w ramach obowiązu­
jących świadczeń rzeczowych mięsnych, szaco­
wanych w przybliżeniu w roku gospodarczym 
1945/46 na 142 miliony kilogramów żywej wagi, 
oraz skup zwierząt rzeźnych i rozprowadzenie 
mięsa na wolnym rynku z głównym celem za­
opatrzenia ośrodków przemysłowych przede 
wszystkim Łodzi i Śląska. Dla wyrównania 
uszczuplonych zapasów pogłowia Rolnicza Cen­
trala Mięsna planuje odpowiednią akcję na te­
renie hudowlanym celem uzyskania rezerw na 
przyszłość. (PAP)

15 tys. ha ogródków działkowych 
na Pomorzu Zachodnim

Tymczasowy Zarząd Państwowy przeprowa­
dza na ziemiach zachodnio-pomorskich wydzier­
żawianie ogródków działkowych ludności pol­
skiej, przy czym akcja ta spotyka się z dużym 
zainteresowaniem ze strony rodzin polskich, za­
mieszkałych w miastach i miasteczkach Pomo­
rza Zachodniego. Zachodnio-Pomorska Izba Rol­
nicza w okresie wiosennym roku przyszłego do­
starczy posiadaczom działek nasion, narzędzi i 
innych środków, potrzebnych do pracy na dział­
kach, udzielając również ogrodnikom-amatorom 
wskazówek fachowych przy uprawie i pielęgna­
cji ogródka. Ze względu na ilość zgłoszeń na 
działki należy spodziewać się, iż w okresie wio­
sennym ludność zachodnio-pomorska uprawiać 
będzie ok. 15 tys. ha ogródków działkowych i 
przydomowych, co zapewni przede wszystkim 
produkcję warzyw’ na większą skalę. (PAP)
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Przed zjazdem P. P. R.
Kamieniem węgielnym ustroju politycznego 

i gospodarczego Polski powojennej jest manifest 
lipcowy P. K. W. N, — Streszczają się w nim 
zasady programowe stronnictw politycznych, które 
jeszcze w czasie, kiedy hitlerowski zaborca pano­
szył się na polskiej ziemi, stanęły twardo na grun­
cie demokracji i nieubłaganej walki z odwiecznym 
wrogiem germańskim. Stronnictwa te uznały, że 
interes narodu wymaga całkowitej zmiany dotych­
czasowych zasad i metod tak w polityce zagra­
nicznej jak i wewnętrznej. Wyciągając jedynie 
realny wniosek z doświadczeń historycznych, uzna­
ły, że Państwo Polskie ze względu zarówno na 
swe położenie geograficzne jak i układ sił na 
arenie międzynarodowej — istnieć może jedynie 
w oparciu o ścisły sojusz i przyjaźń z bratnimi 
narodami słowiańskimi a przede wszystkim ze 
Związkiem Radzieckim. — Jeśli chouzi o zagad­
nienia wewnętrzne, to nadszedł wreszcie czas wy­
zwolenia robotnika i chłopa z niewoli kapitali- 
styczno-obszarniczej. Praktycznym wyrazem tych 
myśli jest reforma rolna, dająca wielomilionowym 
rzeszom bezrolnych i małorolnych chłopów włas­
ny warsztat pracy, oraz nacjonalizacja wielkiego 
i średniego przemysłu wraz z reformą ustawo­
dawstwa socjalnego, wprowadzeniem rad zakła­
dowych o szerokich kompetencjach i zapewnie­
niem klasie robotniczej dostępu do kierowniczych 
stanowisk w przemyśle.

Stronnictwem, które w programie swym najści­
ślej sprecyzowało powyższe zasady, jest P. P. R. 
Stronnictwo to powstało w okresie walki podziem­
nej z okupantem. Tworzyło więc swój program 
w chwilach dla narodu najcięższych, kiedy to 
błędy dotychczasowe najjaskrawiej rzucały się 
w oczy. Nieobciążone balastem programu przed­
wojennego, nawet w najbardziej postępowych 
stronnictwach opartego częściowo na fałszywej 
ocenie sytuacji politycznej, mogło P. P, R. dojść 
od razu do tych myśli i sformułowań, które w in­
nych ugrupowaniach demokratycznych z koniecz­
ności osiągnięte być mogły jedynie w drodze 
wewnętrznych tarć i sporów.

Jak już wspomnieliśmy, P. P. R. była w pierw­
szym rzędzie stronnictwem walki, bezkompromi­
sowej walki z zaborcą. Pod tym kątem widzen.a 
szedł dobór kadr partyjnych w latach okupacji. 
Z chwilą wyzwolenia P. P. R., jako jedna z partyj 
współrządzących, wzięła udział w tworzeniu no­
wej administracji, w odbudowie gospodarczej kra­
ju. Bojowcy, zdolni nieraz do nieprawdopodob­
nych wyczynów w partyzantce, nie zawsze są tę­
gimi administratorami. Pokojowa odbudowa zruj­
nowanego kraju wymaga niejednokrotnie ludzi 
innego typu. Poza tym w pierwszych chwilach po 
wyzwoleniu w szeregi partyjne przedostał się 
częściowo element mało ideowy, nieodpowiedni. 
P. P. R. widzi te braki i zwalcza je ostro, a ludzi 
pragnących wykorzystać swą przynależność do 
partii dla osobistych korzyści bezwzględnie tępi. 
Zadaniem komisji kontroli partyjnej — to pozo­
stawienie w kadrach organizacji jedynie elemen­
tów ideowych i patriotycznych.

W przemówieniu swym na pierwszym zjeździe 
uczestników walki zbrojnej z Niemcami sekretarz 
Komitetu Centralnego ob. Wiesław Gomółki 
stwierdził, że „obecnym celem partii — to walka 
o odrodzenie Polski, o odrodzenie tycia narodo­
wego i oparcie go na zasadach demokracji ludo­
wej" — coraz lepsze formy społeczne i coraz 
wyższy poziom materialny i kulturainy mas.

W dniu jutrzejszym rozpoczyna się w War­
szawie pierwszy krajowy zjazd P. P. R. Odbędzie 
się on w czasie, gdy Państwo nasze walczyć musi 
e trudnościami, zaostrzającymi się wobec zbliża­
jącej się zimy, z brakiem środków transporto­
wych, z drapieżnymi próbami spekulantów wszel­
kiego autoramentu zachwiania równowagi gospo­
darczej. — Chwila obecna wymaga konsolidacji 
wysiłków całego społeczeństwa, energicznego 
przeciwdziałania poczynaniom destrukcyjnych 
elementów, zlikwidowania przedłużającego się sta­
nu tymczasowości w przemyśle. Uregulowania 
domaga się również kwestia stosunków własnościo­
wych na terenach zachodnich. Od szybkiego jej 
załatwienia zależy powodzenie tak politycznie do­
niosłej akcji osiedleńczej na tych ziemiach.

Przypuszczać należy, że uchwały zjazdu pójdą 
po linii wysunięcia konkretnych postulatów we 
wszystkich tych sprawach, (b)

46,5 miliona na osadnictwo rolne
Do dnia 1 października br. Państwowy Bank 

Rolny przyznał osadnikom-rolnikom 1165 poży­
czek na ogólną sumę 9.227.561 zl, podczas gdy w 
październiku ilość przyznanych pożyczek wynio­
sła 4.679 na ogólną sumę — 37.269.200 zl. W ten 
sposób do 1 listopada rb Państwowy Bank Rol­
ny przyznał razem 5.844 pożyczki w sumie zło­
tych 46.496.761.

Kredyty te zostały rozprowadzone za pośre­
dnictwem oddziałów Państwowego Banku Rol­
nego w Katowicach, Lignicy, Wrocławiu, Opplu, 
Gdańsku, Olsztynie i Białymstoku. Na pier­
wszym miejscu znajduje się Okręg Mazurski, w 
którym suma, udzielonych kredytów wyniosła 
12 milionów 750 tys. złotych: potem kolejno na­
stępują: woj. gdańskie — 11.25 mil. zl, okręg 
Śląska Opolskiego — 9.25 mil. zl, woj. śląsko- 
dąbrowskie — 6.75 mil. zl, okręg Dolnego Ślą­
ska — 5.75 mil. zł i woj. białostockie — Yi mil. 
złotych.

Wymienione pożyczki zostały*hdzielone prze­
de wszystkim na cele inwestycyjno-gospodarcze, 
Obejmujące drobne naprawy budynków, zakup 
narzędzi rolniczych, nasion itp. Poza tym pewną 
część przyznano na cele konsumcyjne.

Osadnictwo w pow. kołobrzeskim
W ciągu miesięcy października i listopada w 

powiecie kołobrzeskim osiedliło się ok. 3.000 re­
patriantów i przesiedleńców. W tej liczbie go­
spodarstwa rolne objęły około 2122 osoby. Pra­
cujących w przemyśle i handlu osiedliło się 150 
osób oraz pracujących w różnych instytucjach 
700 osób. (PAP)

Kongres świata pracy jaki niedawno odbył się 
w Warszawie, wykazał, jak szerokie pole działania 
mają w Polsce związki zawodowe, skupiające dzi­
siaj ponad milion członków. Dzięki jednolitości, 
dzięki skupieniu ludzi pracy wszystkico stron­
nictw i przekonań, zw. zawodowe już dzisiaj od­
grywają poważną rolę w układz.e stosunków po­
litycznych, gospodarczych i społecznych. Poprzez 
związki zawodowe robotnik z wykorzystywanej 
siły najemnej staje się współgospodarzem . -zed 
siębiorstwa — przez udział w radach zakłado­
wych oraz współpracą przez wpływanie na 
kształtowanie się życia w nowvch ramacn. Tak 
ujęte założenia ruchu zawodowego wymagają od 
członka biorącego w nim udział pełnych kwalifi- 
kacyj obywatelskich, a co za tym idzie społeczne­
go i kulturalnego uświadomienia. Praca w tym 
zakresie prowadzona jest przez szeroko' podjętą 
akcję kulturalno - oświatową, koncentrującą się 
głównie w świetlicach, mieszczących się przy za­
kładach pracy.

Również i przy poznańskiej Okręgowej Komisji

Obywatele! Bandy N.S.Z.-owskie w dalszym 
ciągu dokonują bandyckich napadów na działaczy 
robotniczych i chłopskich. Wykwalifikowane w 
zbójeckim rzemiośle bandy N.S.Z.-tu dokonują 
napadów na banki komunalne, kradną pieniądze 
państwowe i społeczne. Pragną swoimi zbrodni­
czymi występami sparaliżować sprawne funkcjo­
nowanie aparatu państwowego i zdezorganizować 
nowe życie gospodarcze. Traktowanie tych ludzi 
przez pewien, znany zresztą odłam naszego spo­
łeczeństwa, jako „idealistów", nie ma najmniej­
szych podstaw. Nie jest idealistą ten, który wy­
stępuje przeciw własnemu państwu, własnemu 
rządowi i własnemu społeczeństwu.

Ofiarami przestępczych elementów stają się 
najwartościowsze jednostki naszego społeczeń­
stwa. Stanu takiego tolerować dalej nie wolno. 
Władze bezpieczeństwa w swej trudnej i pełnej 
poświęcenia walce z rodzimym bandytyzmem nie 
mogą być osamotnione. Całe społeczeństwo w 
imię dobrze pojętego interesu własnego musi 
wszelkimi sposobami pomagać władzom w ich 
ciężkiej służbie. Stosownie do uchwały Woje­
wódzkiej Komisji Porozumiewawczej Stronnictw 
Politycznych, stronnictwa te dadzą cały swój ak­
tyw do dyspozycji władz bezpieczeństwa. Ziemie 
naszego województwa nie mogą być dzikimi po­
lami, na których bandyccy watażkowie spod zna­
ku Ń.S.Z. będą dokonywać napadów na spokoj-

Odezwa do społeczeństwa wielkopolskiego

Warszawo, kochano Warszawo...
(Korespondencja własna „Głosu Wielkopolskiego")

Trzeba przemierzyć ją pieszo wzdłuż i wszerz, 
stanąć na każdej ulicy, podumać nad każdą ruin^, 
żeby zobaczyć ten ogrom zniszczenia.

Wszędzie jeszcze sterczą ku niebu szkielety da­
chów i kominów, wszędzie pełno gruzu i cegieł, 
które zwolna usuwają ręce ludzkie i czas. Czas 
tym pracom nie sprzyja, potrzebne są ręce, milio­
ny rąk! Bo jak obliczyli fachowcy, trzeba czterech 
lat, aby usunąć gruz ze stolicy. Zaledwie gruz! 
A co będzie z odbudową? Niech się o to martwi 
BOS! Warszawianie przestali się już martwić. 
„Akcent życia", jaki zauważył w stolicy zmarły 
niedawno znakomity aktor Stefan Jaracz, zwięk­
sza się tu z każdym dniem, a na Pradze panuje 
od dawna normalny, przedwojenny ruch. Praga 
zresztą jest mało zniszczona, straty jej w budyn­
kach wynoszą zaledwie kilka procentów, więc nic 
dziwnego, że tu przeniosło się cale życie urzędo­
we stolicy. Co prawda zwolna przenoszą się po­
szczególne urzędy i instytucje do centrum miasta, 
są to na ogół jednak wypadki sporadyczne.

Panuje powszechna opinia, że żadne miasto 
Europy nie zostało tak straszliwie zniszczone jak 
Warszawa. Prawda to niewątpliwa. Stolica nasza 
zburzona jest w 90%, ocalały tylko poszczególne 
domy, nie ulice, bo każda, w większym lub mniej­
szym stopniu przedstawia dzieło zniszczenia.

Zburzone są prawie wszystkie domy zabytkowe, 
pałace, kościoły, zamek i wiele innych budynków 
i gmachów użyteczności publicznej, jako też sta­
nowiących własność prywatną. Mosty, wysadzone 
w powietrze, sterczą znad wody szkieletami że­
lastwa, obok nich, jedna i druga „przeprawa" 
przez Wisłę, drewniane arcydzieła wojenne armii 
radzieckiej. Jak słychać, most Poniatowskiego ma 
być wykończony na miesiąc luty 1946 r.

Na Marszałkowskiej ruch przedwojenny. Wszę­
dzie pełno sklepów, bo jeśli o nie chodzi, inicja­
tywa prywatna rozpoczyna słusznie od tego, co 
się najlepiej opłaca i szybko amortyzuje. Gorzej 
jest z prywatnymi domami. Tu i ówdzie dokonuj 
je się drobnych remontów prywatnych domów, 
a raczej mieszkań zdatnych po remoncie do użyt­
ku, o remontach kapitalnych większych domów n e 
może być na razie mowy, bo nie ma dziś tak za­
możnych ludzi, by mogli sobie na gruntowny re­
mont pozostałych szkieletów pozwolić.

Tu potrzebna jest akcja państwowa na większą 
skalę, szczególnie jeśli chodzi o kredyt długoter­
minowy na budynki prywatne, których remont nie 
jest zbyt wielki i da się szybko przeprowadzić. 
Takich domów jest w Warszawie kilkaset.

Przedwojenny ruch automobilowy zastępuje tu 
dziś koń i wóz ogumiony lub nawet zwykły z 
drewnianymi ławeczkami. Mnóstwo takich wozów 
kursuje po mieście, z Warszawy na Pragę i z po­
wrotem, słowem wszędzie. Można też jeździć po 
Warszawie lub Pradze samochodem ciężarowym 
Jest takich mnóstwo dość kosztownych okazji, 
bo np. kurs z Warszawy na ul. Targową na Pra­
dze wynosi 20 zł i więcej. Urzędnicy ministerialni

V świetlicacłi w^ckowuje się nowego człowieka
Związków Zawodowych istnieje osobny wydział 
kulturalno-oświatowy, prowadzony przez aieiow- 
niczkę ob. Marię Nizielską wespół z ob. Stanisła­
wem Pawlakiem. Z ich inicjatywy zwiedziliśmy 
dwie spośród kilkudziesięciu czynnych świetlic 
robotniczych na terenie Poznania. Droga nasza 
prowadziła do zapomnianej dzielnicy — Głównej.

' " f '
Własnymi siłami

Upośledzona ta dzielnica, wysiłkiem robotni­
ków, Rady Zakładowej i dyrektora w osobie ob. 
Długołęckiego — chętnie współpracującego i ro­
botnikami — otrzyma wkrótce wzorową świetlicę, 
mieszczącą się w osobnym dwupiętrowym Dudynku 
na terenie Fabryki Przetworów Ziemma :zmych 
Luboń—Wronki. Właściwie w gmachu tym istnie­
je już od dłuższego czasu świetlica. Obecnie jed­
nak po uzyskaniu całego budynku przeprowadza 
się remont sal, naprawia centralne ogrzewanie, 
wykańcza osobny pokój do gier i pomieszczenie 
dla przedszkola. Funduszów na remont i naprawę

nych mieszkańców, działaczy politycznych czy 
instytucje publiczne.

Należy zwracać baczną uwagę na ludzi gloryfi­
kujących zwykłych bandytów. Zmiana tego stanu 
rzeczy może być przeprowadzona przy wyda­
tnym współudziale całego zdrowego społeczeń­
stwa. Za przgkład posłużyć nam mogą — nie­
które miasta Polski, których mieszkańcy wspól­
nie z władzami bezpieczeństwa rozgromili bandy 
N.S.Z. Apel nasz niech nie pozostanie bez echa. 
Niech cale społeczeństwo Ziemi Wielkopolskiej 
weźmie udział w tępieniu bandytyzmu politycz­
nego i kryminalnego. Nie może istnieć taki stan 
rzeczy, aby społeczeństwo przyglądało się bier­
nie wysiłkom i walce organów bezpieczeństwa. 
Organy te muszą bezwzględnie mieć oparcie w 
zdrowym odłamie naszej ludności, a w pierwszym 
rzędzie w masach pracujących i partiach polity­
cznych, biorących odpowiedzialność za ład i po­
rządek w odbudowującej się z gruzów powojen­
nych Polsce Demokratycznej. Tego wymaga na­
kaz chwili i elementarne poczucie bezpieczeństwa 
publicznego.

Polska Partia Robotnicza.
Polska Partia Socjalistyczna.
Stronnictwo Pracy.
Stronnictwo Demokratyczne.
Polskie Stronnictwo Ludowe.

i inni, mieszkający poza Warszawą, mogą codzien­
nie jeździć na Pragę specjalnymi autobusami dla 
niech przeznaczonymi. Mają więc pewne udo­
godnienia.

Warszawa przedwojenna znana była ze swych 
wspaniałych restauracji, kawiarń, cukierń i „nnych 
przedsiębiorstw gastronomicznych i rozrywkowych. 
Lokali w rodzaju: Gastronomii, Cafe Clubu, Italii, 
Pod Bukietem, i w. i, dziś nie ma. Są za to ich 
miniaturki. Na każdym rogu, na wszystkich uli­
cach pełno barów, kawiarń, restauracji, cukierń 
i kawiarenek. To przecież specjalność Warszawy.

„Zielony targ" przeniesiono z ul. Polnej na Cha­
łubińskiego.

Można tam kupić wszystko, czego dusza zaprag­
nie. Od starego klucza do nowego ubrania. Ten 
„dziki handel" zastępuje po części przedwojenny 
pląs Kercelego, doszczętnie przez Niemców znisz­
czony. Podobny plac targowy mieści się na Pra 
dze obok budynku rządowego.

Ruch pieszy i samochodowy duży. Samochody 
przeważnie wojskowe lub rządowe.

Życie kulturalne stolicy rozwija się wcale in 
tensywnie. Maluczko a otworzy swe podwoje 
dawny Teatr Polski pod dyrekcją Szyfmana. Re­
pertuar, dobierany dla najszerszych mas, tanie 
'ceny — oto hasła pod jakim rozpocząć ma swą 
działalność. Jest czynnych kilka kin, teatrów, tea- 
trzvków rewiowych i domów kultury.

Warszawa dawniejsza znana była ze swych 
zabaw i życia nocnego. Dziś nikt się nie bawi. 
Nie ma na to czasu. Wszyscy pracują lub spieszą 
do pracy. Rzadko też gdzie widzi się wesołe twa­
rze. Wojna i przeżycia z nią związane, brak do 
dziś wieści, o najbliższych — wszystko to wraz 
z troską codzienną maluje się dziś na twarzacl 
dawniej beztroskich mieszkańców stolicy. Dużo 
tu dziś nowych ludzi. Z Poznania, Krakowa, Lwo­
wa, Wilna. To repatrianci przygnani tu przez 
wojnę. Łatwo przyzwyczaili się do stolicy, bo 
Warszawa nawet dzisiejsza pociąga. Przez swą 
żywotność, przez wieczny ruch, przez tempo.

Gdyby to tempo znać było przy odbudowie, to 
niejeden przedstawiciel starszego pokolenia zo­
baczyłby jeszcze nową stolicę.

A no, jak mówi francuskie przysłowie; Cui 
vivra verra!

Cały handel Warszawy dzisiejszej przeniósł su 
z konieczności na ulicę. Brak sklepów i lokali 
Ulica właściwie zawsze nadawała stolicy ton i fa­
son. Na ulicach też można dziś prawie wszystko 
kupić. Nawet książki. Pod tym względem przy­
pomina Warszawa nieco Paryż, powstało dużo 
nowych bukinistów, sprzedawców i sprzedawczyń 
starych książek na ulicach. Niektórzy z nich nic 
wspólnego dawniej z książką nie mieli.

„Piosenka o mojej Warszawie" rozbrzmiewa 
dziś wszędzie, opiewa ją tu znany piosenkarz 
Mieczysław Fogg po kilkanaście razy dziennie, 
śpiewa Poznań, Kraków i Łódź.

Kazimierz Paszkowski

udzieliło Rejonowe Zrzeszenie Przemysłu Zie­
mniaczanego oraz fabryka. Tak więc istniejąca 
dotychczas świetlica jx>większy się znacznie i le­
piej będzie mogła służyć swym zadaniom. Praca

zaś świetliczarki — dla której o etat proszą ro­
botnicy Ministerstwo za naszym pośrednictwem 
— będzie tu ze wszech miar pożyteczna.

Słowo, prasa i książka
W chwili, kiedy zwiedzamy świetlicę wre praca 

przy remoncie. Opiekunowie tego kulturalnego 
ośrodka: przewodniczący Rady Zakładowej — 
Stanisław Kubiak i sekretarz Rady — Witalis 
Onderka są pełni zapału. Wycżuwa się, że chcie- 
liby jak najprędzej zrealizować swoje zamiary 
i plany. A mają ich wiele. Projektują wykłady 
każdego tygodnia na tematy fachowe i społeczno- 
polityczne, chcą stworzyć warunki pracy dla kółka 
muzycznego, rozszerzyć już wydawaną Gazetkę 
Fabryczną. Zarząd świetlicy jest w stałym kon­

takcie z przedstawicielem Pow. Wydziału Kul­
tury i Sztuki ob, Aniszczenko. Ostatnio dzięki 
temu porozumieniu urządzono w Głównej impre­
zę pt. „Artyści wśród robotników" z udziałem 
poety Wojciecha Bąka i znanego gawędziarza po­
znańskiego Stanisława Strugarka. Impreza cie­
szyła się ogromnym powodzeniem i jak nas za- 
oewniają rozmówcy, spełniła swe zadanie w stu 
orocentach. Współpracę ze świetlicą przyrzekło 
również miejscowe nauczycielstwo. W zimie więc 
łruchomione zostaną kursy dokształcające. 

Kierowniczka wydziału kulturalno-oświatowego 
ob. Nizielską interesuje się żywo świetlicą, udziela 
szeregu wskazówek w kwestii uaktywnienia i kie­
runku prac. Zapoznajemy się z kolei z biblioteką, 
zawierającą wprawdzie jeszcze niewielką ilość 
książek, ale za to bogatą w nowsze dzieła, wśród 
których nie brak encyklopedii oraz tłumaczeń 
Marksa, Michajłowa, Engelsa czy Stalina. Na pół­
kach dużo dzienników i czasopism. Jest też radio, 
a nasi rozmówcy zapewniają, że postarają się 
jeszcze o bilard.

Serdeczność, z jaką jesteśmy zaproszeni na obiad, 
nie pozwala nam na ominięcie tej okazji, mimo 
że czas szybko ucieka. W fabrycznej stołówce, 
przy smacznym krupniku, toczymy jeszcze roz­
mowę na temat dalszych zamierzeń i prac, po czym 
ruszamy do następnej świetlicy, znajdującej się 
opodal, w Lubońskiej Fabryce Drożdży.

Świetlica mieści się tutaj w obszernym lokalu 
o miłym wyglądzie. Wszędzie nadzwyczajna czy­
stość. Obok w pokoiku pracuje ob. Halina Sta- 
chowiakowa, prowadząca przychodnię lekarską. 
Przychodnię taką oglądaliśmy również na terenie 
Fabryki Luboń—Wronki. Udziela się w niej pier­
wszej pomocy w nagłych wypadkach, a o ile za­
chodzi potrzeba, przywołuje się do chorego leka­
rza. Każdy z pracowników — a jest ich na tere­
nie fabryki 230 — posiada tu swą kartę zdrowia. 
Lekarz ordynuje trzy razy w tygodniu, udzielając 
porad także i członkom rodzin.

Oglądamy potem bibliotekę, stanowiącą jeden 
z czynników wychowawczych w każdej świetlicy. 
Jest ona skromna, jeszcze nieskompletowana. Od 
świetliczarki dowiadujemy się, że pracownicy fa­
bryki chcą uruchomić własny teatr amatorski i 
myślą o urządzeniu choinki i gwiazdki dla dzieci.

Wyzwalanie wartości
Robotnicy są zajęci pilną pracą, toteż dłuższy 

czas słuchamy radia, a przepięknie śpiewane Ave 
Maria — Schuberta wynagradza nam w zupełności 
chwile oczekiwania. Wkrótce poznajemy członków 
Rady Zakładowej z prezesem ob. Dotką na czele, 
prawdziwym opiekunem świetlicy. Okazuje się, 
że i tutaj jest zapał do pracy, choć nieraz przy­
gaszą go troska o chleb codzienny. Robotnicy 
karżą się na zbytnią opieszałość w zaliczeniu 
fabryki do kategorii zakładów ciężkich, mimo iż 
praca ich bynajmniej nie jest lekka. Szereg bolą­
czek przedstawiają ob. Pawlakowi i proszą o za­
łatwienie ich przez O. K. Z, Z.

Świetlica ożywia się wieczorami. Wówczas przy 
stołach zasiadają chętnie robotnicy i na wspólnej 
pogawędce, grach, przy czytaniu książek i gazet 
spędzają wolny czas przed następną zmianą w 
fabryce.

Przez kilka godzin świetlica zastępuje praco­
wnikowi dom. Musi w niej znaleźć serdeczną 
atmosferę i właściwy nastrój, poprzez który wy- 
krzesza się u niego nowe, głębsze wartości. War­
tości te, wzbogacone wiadomościami, tworzą no­
wego człowieka — tak potrzebnego dzisiaj w 
Polsce. "h
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Poświęcenie i otwarcie dwu kościołów 
poznańskich

(p) Mimo wielu trudności, mimo braku fundu­
szów, materiałów budowlanych '— Poznań po­
woli lecz systematycznie wraca do dawnego wy­
glądu. Społeczeństwo poznańskie z całą ofiar­
nością i pieczołowitością podnosi z ruin stare, 
pamiątkowe budowle i ratuje nawet to, co zda­
wało się być straconym na zawsze.

Wyczynem godnym szczególnego uznania jest 
wydźwignięcie z ruin kościoła św. Wojciecha, 
oraz wyremontowanie kościoła św. Trójcy w 
Dębcu.

Kościół św. Wojciecha, na wzgórzu tej samej 
nazwy, zwany Skałką Poznańską przechowuje w 
sobie prochy wielkiego demokraty Karola Mar­
cinkowskiego, twórcy naszego hymnu narodo­
wego — gen. J. Wybickiego, gen. A. Kosińskie­
go, ks. prof. Bażyńskiego — wielkiego opiekuna 
biednych i wydawcy książek dla ludu. Niestety 
wiele cennych pamiątek kościelnych uległo zni­
szczeniu, między innymi cenne witraże Wyspiań­
skiego i Mehoffera.

Po częściowym odbudowaniu świątyni odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 9 bm. rano rekon- 
sekracja kościoła, a o godz. 9-ej pontyfikalna 
msza św. z kazaniem ,T. Ekscelencji ks. Arcy­
biskupa W. Dymka. W poniedziałek o godz. 
9-tej odprawi się w kościele św. Wojciecha na­
bożeństwo żałobne w trzecią rocznicę śmierci śp. 
ks. kanonika Putza, długoletniego proboszcza pa­
rafii. zamęczonego w Dachau.

W sobotę, dnia 8 bm., w dzień Niepok. Po­
częcia Najśw. Marii Panny o godz. 9-tej odbę­
dzie się uroczyste poświęcenie i otwarcie kościo­
ła parafialnego, pod wezw. Św. Trójcy, w Po- 
znaniu-Dębcu. Aktu poświęcenia świątyni doko­
na Jego Eminencja ks. kardynał Hlond. Admini­
stratorem nowej parafii mianowany został ks. 
Józef Szymkowiak.

Z obrad Wojewódzkiego Komitetu 
Porozumiewawczego Stronnictw 

Demokratycznych
W dniu 30 ub. miesiąca odbyło się w lokalu 

Stronnictwa Pracy posiedzenie Wojew. Komi­
tetu Porozumiewawczego Stronnictw Demokra­
tycznych.

Na posiedzeniu poruszono sprawę rozbudowy 
Rozgłośni Poznańskiej, która swym zasięgiem 
winna objąć ziemie nad Odrą i Niśą. Dotych­
czasowy zasięg naszej rozgłośni jest tak nikły, 
że odbiór audycyj radiowych ze stacji poznań­
skiej możliwy jest tylko na terenie miasta oraz 
powiatu. Odpowiednią uchwałę w tej sprawie 
przesłano do Dyrekcji Polskiego Radia w War­
szawie, do Ministerstwa Inf. i Propagandy oraz 
do Wojew. Rady Narodowej.

Rozpatrywano również kwestię współpracy 
społeczeństwa, stronnictw i Wojska Polskiego. 
Współpraca winna znaleźć wyraz w bliższym 
kontaktowaniu się poszczególnych jednostek 
wojskowych z przedsiębiorstwami, zakładami 
pracy i organizacjami społecznymi. Podniesiono 
także wyraźnie kwestię lojalnej 'współpracy 
wszystkich stronnictw demokratycznych w tere­
nie i usunięcia uchybień jakie niejednokrotnie 
zachodzą.

Jednogłośnie uchwalono, aby sumy płacone 
przez społeczeństwo na odbudowę miasta Po­
znania były potrącane przy obliczeniu podatku 
dochodowego. W ten sposób dotacje na rzecz 
odbudowy miasta niewątpliwie podniosą się. 
Uchwałę w tej sprawie przesłano do Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej do zaopiniowa­
nia i przekazania jej właściwym władzom.

„Andrzejki" u Polonistów
Dnia 30 bm. odbył się w lokalu baru „Wojtek" 

tradycyjny wieczorek zapoznawczy studentów 
polonistyki. Na wieczorku obecni byli przedsta­
wiciele władz uniwersyteckich z prof. dr Z. 
Szweykowskim na czele oraz prezes poznańskie­
go Związku Literatów — Wojciech Bąk. Miły 
nastrój wieczoru nawiązywał do dawnych tra- 
dycyj Kola Polonistów. Na część artystyczną 
złożyły się dowcipne monologi, skecze, recyta­
cje, piosenki i tradycyjne wróżby andrzejkowe. 
Produkcje artystyczne zadziwiały swoim wyso­
kim poziomem; inteligentny dowcip i satyra po­
zwalają domyślać się wiele młodych talentów; 
zespół młodych wykonawców i autorów rokuje 
jak najlepsze nadzieje.

Z zadowoleniem notujemy wyjątkową akty­
wność polonistów w życiu kulturalnym naszego 
miasta.

Przemysł prywatny 
na „Pomoc Zimową"

Prezydium i Rada Związku Przemysłowców na 
wojew. pozna'skie, organizacji zrzeszającej na 
terenie okręgu Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Poznaniu średni i drobny przemysł prywatny, 
postanowiły na posiedzeniu, które odbyło się 
dnia 27 ub. miesiąca pod przewodnictwem pre­
zesa ob. Fr. Maciejewskiego, zobowiązać swych 
członków do wpłacania świadczeń na cele „Po­
mocy Zimowej" w wysokości 100 zł od każdego 
zatrudnionego w przedsiębiorstwie pracownika.

Otwarcie pierwszej wytwórni filmów 
reklamowych w Poznaniu

(kt) W ubiegłym tygodniu otwarto w Pasażu 
Apollo firmę „Radiofilm", której właścicielem 
jest ob M. Szuba, operator filmowy i synchroni­
zator, znawca dziedziny operatorsko-filmowej.

Nowa placówka, poza prowadzeniem warsztatu 
i sprzedaży radiosprzętu, przystąpi w niedługim 
czasie do produkcji filmów wąsko- i szeroko- 
taśmowych dla celów reklamowych.

Nową placówkę poświęcił w obecności delega­
tów' władz miejskich, przedstawicieli handlu i 
przemysłu oraz zaproszonych gości ks. Ryma- 
Towski.

Pierwsze ofiary na gwiazdkę dla dzieci
(p) Nasz apel w sprawie organizowania gwiazd­

ki dla najbiedniejszych dzieci miasta odbił się 
głośnym echem wśród miejscowego społeczeń­
stwa.

Organizowane przez Miejski Kómitet Opieki 
Społecznej „Mikołajki" w przedszkolach są tylko 
wstępem do akcji, która zakrojona być musi na 
znacznie szirszą skalę. Właściwe obdarjwywa- 
nie dzieci odbędzie się w okresie gwiazdkowym 
— byc może tuż pized świętami Bożego Naro­
dzeń.a lub w’ same święta.

Akiję składkowa zapoczątkowała Redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego" i przeprowadziła zbiór­
kę pieniężną między swymi współpracownikami, 
w wyniku której zebrano 2.510 zł.

W poniedziałek wieczorem zainicjowano zbiór­
kę p.eniężną między gośćmi w znanym lokalu 
rozrywkowym „Moulin Rouge", przy ul. Kantaka

Pomóżmy braci artystycznej
Poznańska cyganeria artystów plastyków wy­

męczona przez wojnę pragnie teraz w wolnej Oj­
czyźnie żyć i znów okazać swoją żywotność. Po­
ważne luki zmarłych i zamęczonych przez oku­
panta artystów uzupełnia się młodymi talentami. 
W tej chwili liczba zrzeszonych w Związku Pol­
skich Artystów Plastyków na okręg poznański 
dochodzi do liczby 70-ciu członków.

Społeczeństwo nasze nie zdaje sobie sprawy z 
tego, z jakimi trudnościami walczy wśród nas ta 
garstka łudzi o swój byt. Trzeba wreszcie uprzy­
tomnić sobie, że bez tych ludzi państwa cywili­
zowane istnieć me mogą, że brak zrozumienia po­
trzeb kulturalnych obniża poziom narodu, a arty­
stów, którzy winni być otoczeni najczulszą opieką 
i pomocą, spycha się do skrajnej nędzy, a często 
nawet do zupełnego upadku moralnego.

Jak przed wojną, tak i teraz zanotować musimy 
dziwną obojętność do tego świata. Nie możemy 
dopuścić do tego, by poznańskie wystawy plasty­
ków nadal świeciły pustkami i martwotą. Było tak 
niestety już przed wojną. Wywieszki na rzadko 
sprzedanych eksponatach w czasie wystawy, wy­
woływały w świecie artystów plastyków wielka, 
sensację. Zdarzało się to przeważnie w okresie 
Świąt Bożego Narodzenia, zwłaszcza w Salonie 
Przyjaciół Sztuk Pięknych, gdzie z utworzonej 
fundacji Witkę-Jeżewskiego zakupiono litościwie 
parę obrazów, na otarcie łez wegetujących plasty­
ków.

Pytamy więc, dlaczego taka dziwna obojętność 
do sztuki nurtuje właśnie w naszym poznańskim 
społeczeństwie? Dlaczego jesteśmy pod tym wzglę­
dem zawsze na ostatnim miejscu w Polsce? Dla­
czego mówią w Warszawie, Krakowie, Łodzi itd., 
że wśród poznańskich malarzy nie ma należytego

Ceny na rynku obuwniczym będę 
uregulowane

(M) Sprawa zaopatrzenia rzesz pracujących w 
obuwie na zimę jest jeszcze wciąż bolączką na­
szej gospodarki. Kilka tysięcy złotych, które wy­
dać trzeba na trzewiki, jest dla przeciętnego 
obywatela, utrzymującego się z pensji miesię­
cznej, sumą przekraczającą jego możliwości bu­
dżetowe. Nic więc dziwnego, że większość nasze­
go społeczeństwa z niecierpliwością oczekuje 
ostatecznego uregulowania cen na rynku obuw­
niczym w ten sposób, by obuwie na zimę mógł 
nabyć każdy potrzebujący. Kwestia cen poru­
szona została na odbytym w dniu 3 grudnia br. 
zebraniu Cechu Szewców i Cholewkarzy w Po­
znaniu. Szewcy nie otrzymują żadnych przydzia­
łów skóry po cenach państwowych, zmuszeni 
więc są zaopatrywać się w potrzebny surowiec 
drogą zakupu na wolnym rynku Cl kg skóry 
2800—3000 zł!), dlatego też produkcja obuwia 
jest tak niezmiernie kosztowna. Sprawa ujedno­
licenia cen za wykonane prace szewskie była ró­
wnież tematem omawianym na zebraniu. W chwi­
li obecnej każda pracownia szewska posiada in­
ny cennik, zmieniający się zresztą co kilka dni, 
a zdezorientowany klient nigdy nie wie, kiedy 
daje uczciwą zapłatę, a kiedy przepłaca. Cech 
Szewców i Cholewkarzy wyłonił z siebie komi­
sję, która zajmie się ostatecznym uregulowaniem 
cennika. Społeczeństwo ma prawo przypuszczać, 
iż nowe ceny za wyroby obuwnicze i reperacje 
będą chociaż w części odpowiadały jego możli­
wościom' finansowym.

Żegluga na rzece Warcie
(M) W ciągu lata i jesieni statki rzeczne kur­

sowały na linii Pozna '—Gorzów i z powrotem 
3 razy w tygodniu. Poza tym w okresie letnim 
organizowano dorywczo przejazdy do miejsc 
wycieczkowych Puszczykowo, Mosina i Rado- 
jewo. W użyciu były 3 barki motorowe i 4 bez 
zapędu motorowego. Po okresie zimowym, w 
czasie którego ruch statków będzie ograniczony, 
Komisariat Żeglugi Rzecznej przedłuży linię że­
glugową przez Odrę do Szczecina.

W teatrach poznańskich:
Teatr Wielki: dziś — teatr nieczynny; jutro, godz. 18-ta — 

..Kraina uśmiechu” (premiera)
Teatr Polski; dziś i jutro, godz, 15-ta — „Skiz”, godz. 18-ta

— „Matura".
Teatr Nowy: dziś i jutro, godz. 18-ta — „Sublokatorka”.
Miejski Teatr dla Młodzieży: dziś i jutro, godz. 18-ta — 

Trębacz z wieżv ratuszowej”
Miejski Teatr Marionetek: dziś, godz. 16-ta — „Dzielny 

krawczyk”, jutro — teatr nieczynny.
Cyrk — Variete: dziś i codziennie, godz. 19-ta — program 

inauguracyjny.

W kinach poznańskich:
„Apollo": godz. 15. 17 i 19 ta — ..Adieu"; „Bałtyk": godz. 

15. 17 i 19-ta — „Miodowy miesiąc”; .Jedność": godz. 14 16, 
18 i 20-ta — „Bitwa orlow.-ka ’; „Warta": godz. 15, 17 i 19-ta
— „Trzewiczki”; „Wolność": godz. 15, 17 i 19-ta — „Ku- 
tuzow”.

Stanisław Dzięgielewski w „Kukułce"
Znany wykonawca muzyki lekkiej i autor parodyj piani­

stycznych, Stanisław Dzięgielewski, wystąpi jeszcze tylko 
dwa razy dziś i jutro w ramach programu humoru, satyry, 
liryki i piosenki pt. „Żeby trudniej było zgadnąć”. Towa­
rzyszą mu: piosenkarka Jadwiga Lagun, Roman Kołoniecki, 
Zygmunt Wojdan i in.

Wieczory „Kukułki” odbywają się w kawiarni „As" pl. 
Wolności 4, gdzie z góry można zamawiać stoliki. Początek
• godz. 18-tej.

— w wyniku której fundusz gwiazdkowy powięk­
szył się o 1572 zł. Inicjatywa kierowników zakła­
du zasługuje na specjalną pochwałę. Sądzimy, że 
również inni właściciele i kierowmicy lokali roz­
rywkowych i gastronomicznych pójdą za przykła­
dem „Moulin Rouge" i przyczynią się do zwięk­
szenia się sunRskladkowych.

Najlepszą zapłatą za okazane serca i szczerze 
dane ofiary będą rozradowane oczy dzieci i świa­
domość, że było się jednym z tych, którzy osu­
szyli łzy i wywołali na bladych twarzyczkach 
uśmiech szczęścia i zachwytu.

Ofiary pieniężne składać można w Redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego" przy ul. Wyspiańskie­
go 10 lub w Miejskim Komitecie Opieki Społecz­
nej przy uł. Chełmońskiego 2, ii ptr. W MKOS-ie 
składać można również dary w naturze, jak za­
bawki, bieliznę, prezenty i artykuły żywnościowe.

poziomu i tych wybitnych jednostek, jakie wyła­
niają się w innych miastach Polski? Odpowiedź 
jest prosta, bo społeczeństwo innych miast inaczej 
odnosi się do swych artystów, żyje z nimi ściślej, 
widzi w nich pionierów kultury narodowej i po­
maga im przez nabywanie dzieł sztuki i w ogóle 
więcej interesuje się życiem plastyków, dając in 
możność rozwijania się w ich twórczości arty­
stycznej.

Inteligencja i kupiectwo nasze, które winno być 
w pierwszej linii głównym konsumentem dzieł 
sztuki, wykazało wprawdzie przed wojną w nie­
licznych wypadkach trochę zrozumienia, ale to 
nie wystarczało by dać poznańskim artystom bodź­
ca do podniesienia poziomu sztuki na naszym 
gruncie, większość jednakże zadowalała się tak, 
jak teraz tanimi i często obrzydłymi reprodukcja 
mi i oleodrukami niemieckimi, które należało by 
raczej już dawno spalić. Obecnie upiększa się 
jeszcze mieszkania szabrowanymi obrazami, prze­
ważnie malarzy niemieckich. Jest to pewnego ro­
dzaju nieświadoma propaganda sztuk; niemieckiej, 
z którą trzeba bezwzględnie skończyć. Najwięcej 
grzeszą pod tym względem poczekalnie i gabinety 
lekarskie, a często i urzędy. Właśnie w miejscach 
publicznych przede wszystkim jest 'wskazane zdo­
bić ściany dziełami naszych plastyków i tym sa­
mym propagować sztukę polską.

Przy tej okazji warto wspomnieć o nowo orga­
nizującej się wystawie gwiazdkowej, którą dzięki1 
Związkowi Polskich Artystów Plastyków będziemy | 
mieli możność zwiedzać w grudniu w Muzeum 
Wielkopolskim. Nadarza się więc piękna okazja 
przybycia z pomocą naszym plastykom i błędy 
popełnione w tej dziedzinie naprawić.

K. Lisiecki

W Teatrze Polskim codziennie „Matura"
Teatr Polski gra w bieżącym tygodniu codziennie o godz. 

18-tej, a w sobotę o godz. 15-tej pełną humoru sztukę węgier­
ską Fodora „Matura” z Haliną Ziółkowską w roli Katarzyny 
Rakoczi oraz Januszem Warmińskim w roli Janosa Horvata.

Jutro premiera „Krainy uśmiechu"
Jutro wystawiona będzie w Teatrze Wielkim o godz. 18 tej 

premiera pełnej przepięknych melodii operetki Fr. Lehara 
„Kraina uśmiechu".

W rolach głównych udział biorą: Zofia Fedyczkowska, 
Hanna Dobrzańska, Władysław Bratkiewicz, Bolesław Hor- , 
ski, Witold Łuczyński, Zygmunt Mariański, Stanisław Wi- , 
niecki i inni.

Całością dyryguje dyr. Zygmunt Wojciechowski. Reżyseria i 
spoczywa w rękach Bolesława Morskiego, choreografia w rę­
kach baletmistrza Stanisława Miszczyka. Kostiumy i deko­
racje projektu art. malarza Zygmunta Szpingiera.

W najbliższą sobotę i niedzielę dalsze przedstawienia 
„Krainy uśmiechu” o godz. 14.30 i 18-tej.

W ramach jutrzejszego „Czwartku literackiego"
odbędzie się odczyt prehisto^yka i odkrywcy Biskupina prof. 
dr. Józefa Kostrzew,-kiego. Czwartki odbywają się w sali 
60 tej Akademii Handlowej przy Wałach Zygmunta Starego 
o godz. 18-tej.

KOMUNIKATY
Wszystkie świetlice na terenie miasta Poznania dotąd nie 

zarejestrowane tmuszą być zgłoszone w Miejskim Oddziale 
Informacji i Pronagandy w Poznaniu, przy ul. Dąbrowskie­
go 77, Dotyczy to również nowopowstających placówek,

Sodalicja Mariańska Kupców z r. 1900. W święto patronalne 
8 bm. odbędzie się msza św. o godz 9-tej w kościele Pana 
Jezusa, przy ul. Żydowskiej. Po mszy św. zebranie towa­
rzyskie.

Zarząd Zw. Zaw. Kierowców i Pracowników Samochodo­
wych w Poznaniu, przy ul. Jeżyckiej 45 rejestruje do dnia 
8 bm. wdowy i sieroty po kierowcach i pracownikach samo­
chodowych oraz żony pracowników, którzy nie powrócili 
z obozów itp. Przy rejestracji należy udowodnić, że mąż był 
członkiem Związku Zawodowego do chwili wybuchu wojny.

Nowa organizacja, W dniu 3 bm. zawiązało się w Poznaniu 
Koło Związku Pracy Ludowej „Orka”. Zarząd ukonstytuował 
się w osobach: mgr Witold Radomski — prezes, prof. Józef 
Pawłowczak — sekretarz, mgr Zygmunt Jesionowski — skar­
bnik.

Sekretariat mieści się przy ul. św. Marcina 64 I ptr. Go­
dziny urzędowania we wtorki od godz. 11—12 tej i w piątki 
od godz. 17—18-tej.

Podziękowanie. Z okazji 25 - lecia istnienia hurtowni 
złotniczo-zegarmistrzowskiej firmy Juliusz Kręglewski w Po­
znaniu, przy ul. św, Marcina, złożył opiekun społeczny 
III Okręgu Opiekuńczego na Jeżycach ob. Józef Chołdrych, 
w Wydziale Pracy i Opieki Społecznej, zebrane z jego ini­
cjatywy zł 1270 na rzecz najbiedniejszych miasta Poznania 
Za hojny dar Wydział Pracy i Opieki Społecznej składa naj­
szczersze podziękowanie.

Wyniki ciągnienia loterii fantowej. Dnia 2 bm. odbyło się 
ciągnienie losów loterii fantowej na rzecz odbudowy kościoła 
Bożego Ciała w Poznaniu. Główne wygrane padły na numery: 
4843 — rower, 3®65 — odbiornik radiowy, 4914 — gęś tuczona. 
4104 —-skrzypce. 1239 — lampa elektr. stołowa, 315 — grzej­
nik elektryczny, 3702 — buty damskie, 3484 — lampa elek­
tryczna.

Szczegółowy wykaz numerów wygranych podany hedzie 
w środę, dnia 5 bm. na afiszach, które wywieszone będą 
w miejscach sprzedaży losów.

Wygrane fantv odebrać należy w sobotę i niedzielę, 
8 i 9 bm. w godz. od 10-15-tej na probostwie, przy kościele 
Bożego Ciała Wejście od ul. Strzeleckiej.

Klub Kajakowców z r. 1923 zawiadamia, że zebranie ple­
narne odbędzie się w czwartek (6 bm.) o godz. 18-tej u kol. 
Lindenberga — przy ul Mostowej 33 m. 5.

K. S. Legia zawiadamia, że kulanie kręglarzy odbędzie się 
w czwartek, 6 bm., o godz. 16-tej u ob. Zielińskiego, Rolna 1.

Mosina. Zarząd Związku byłych Więźniów Politycznych 
niemieckich obozów koncentracyjnych i więzień — Koło -Mo­
sina — wzywa wszystkie osoby, które przebywały w obo­
zach koncentracyjnych oraz wdowy i sieroty po b. wię­
źniach, o zgłaszanie się do sekretariatu Koła (mieszkanie 
ob. Lidkę) w celu wypełnienia deklaracji członkowskich.

Sekretariat jest czynny w każdy wtorek i piątek od godz. 
17—19.

Zebrania w dniu 6 grudnia
Cech Blacharzy i Instalatarów o godz. 17-tej na sali ob. 

Nurkowskiego, przy ul Mielżyńskiego 23.
Druga Sodalicja Pań Miejskich. Nabożeństwo i zebranie 

o godz. 8-ej w kościele oo. Jezuitów.
Cech Mistrzów Garncarskich o godz. 16-tej w restauracji 

ob. Nurkowskiego, przy ul. Mielżyńskiego 23.

Tylko dla młodzieży!
Tak się składa, że każdy kocha swoje miasto 

rodzinne, czuje się z nim najwięcej związany i bę­
dąc od niego z dala, chętnie myślami doń powiaca. 
Warszawianie uważają stolicę za pępek świata, 
krakowianie wierzą, że poza Krakowem nic pięk­
niejszego nie istnieje, a poznaniacy? Mówi się 
o nich, że są trochę sztywni i skryci, że trudno 
się od nich dowiedzieć czy Poznań jest dla nich 
jednym z cudów świata, czy też nie. Sądzę, że 
raczej nie. bo nie będąc poetyczni, nie wysilają 
się na żadne nadzwyczajne określenia. Są po pro­
stu do swego miasta przywiązani, nie zastana­
wiając się zbytnio nad tym. Dla nich to przecież 
rzecz naturalna — i basta!

Żeby nie było nieporozumienia, na przekór tym 
wszystkim, którzy moją „poznańskość" kwestio­
nują, przysięgam, że się tutaj urodziłem i będąc 
daleki od wszelkiej dzielnicowości, kocham Po­
znań z jego wadami i zaletami. Dlatego też pew­
nego wieczoru ujrzały mnie ściany Miejskiego 
Teatru dla młodzieży. Chciałem sobie obejrzeć 
sztukę o Poznaniu, mającą przekonać młodych 
poznaniaków, że to miasto, które kiedyś przyrów­
nywano do suchego i- pedantycznego uczonego, 
posiada także swoje piękno, tradycje i baśnie.

Trochę mnie tylko zdziwiło, że na widowni zau­
ważyłem kilka osób dorosłych, gromadkę dzieci 
do dat dziesięciu, a poza tym pustki. Myślę sobie 
— bilety są tanie, pora niezbyt spóźniona, gdzie 
jest więc do licha młodzież, dla której tę sztukę 
specjalnie wystawiono? Medytowałem, kombino­
wałem i w rezultacie doszedłem do wniosku, że 
zasadniczo młodzieży nikt o tym fakcie nie uwia­
domił. Wobec tego odzywam się do niej wprost. 
Zamiast jednak każdej panience z czarnymi, pło­
wymi warkoczykami, każdemu dorastającemu mło­
dzieńcowi w poważnym wieku lat kilkunastu po­
syłać osobne zawiadomienie przez pocztę, na ła­
mach naszego pisma mówię o co chodzi.

— Sztuka o trębaczu z wieży ratuszowej jest 
napisana dla was młodzieży po to, abyście po­
znali dzieje sufojego rodzinnego miasta, zrozu­
mieli je i pokochali. Żebyście mówiąc — i ja ko­
cham moje miasto rodzinne! — wiedzieli dla 
czego to mówicie i umieli słowa poprzeć dowo­
dami.

Teraz kiedy już wiecie miłe dziewczynki i ło­
buziaki z potarganymi czuprynami i palcami 
usmarowanymi atramentem, myślę, że się częściej 
zobaczymy w waszym teatrze Ja tam zajrzę na- 
pewno od czasu do czasu, żeby się przekonać, czy 
zrozumieliście, że ten trębacz dia was trąbi le­
gendę o Poznaniu, że ona ma was natchnąć do 
dalszego zainteresowania się dziejami naszego 
miasta i nauczyć miłości do niego. A poza tym... 
Janko-trębaczyk i cały prawie zespół to młodzież, 
niewiele od was starsza, a Hanka-burmistrzanka 
zaś jest śliczna jak obrazek. No a tato-trębacz 
jest tak przekonywujący, że go z miejsca polu­
bicie!

DAN-LOT

talenty w „Rigoletto“
Dyrekcja naszej opery dobrze robi otwierając 

rampy sceniczne także młodym siłom, które tym 
sposobem mogą publicznie wykazać swoje możli­
wości. Przy obecnych lukach w szeregach sił śpie­
waczych problem nowego narybku stał się bardzo 
aktualny, a z braku specjalnych szkół operowych 
trzeba go jakoś inaczej rozwiązać.

Mirosława Wróblewska jako talent operowy 
dobrze się zapowiada. Młoda śpiewaczka zade­
biutowała w roli Gildy, która jest partią niełatwą 
a pokonała ją dzielnie, pozostawiając miłe wra­
żenie. Do niewątpliwego sukcesu, jaki odniosła, 
dopomógł jej dobry instynkt sceniczny, inteligen­
cja i duża muzykalność, a są to zadatki niema­
łego znaczenia na dalszą drogę. Zwłaszcza, że 
także głos ma poważne zalety, a jego właściciel­
ka włada nim już na tyle biegle i swobodnie, że 
pokonała koloraturę Gildy w sposob beznaganny. 
Pewne skrępowanie tremą jest naturalnie zrozu­
miałe i wybaczalne. W każdym razie Gilda Wró­
blewskiej miała ładnie przemyślaną linię muzycz­
ną, a filigranowy, lekki sopran śpiewaczki dużo 
ciepła i koloru szczególnie na tonach wyższych 
skali. Reasumując wrażenie można spokojnie 
i z zaufaniem życzyć młodemu talentowi szczę­
ścia i powodzenia na krętej ścieżce operowej.

Dworzanin Marullo — którego śpiewa Albin 
Fechner — wart jest wzmianki. Śpiewak ma dobrą 
aparycję, gra z umiarem i na scenie porusza się 
swobodnie, znając go głosowo skądinąd (bo w par­
tii tej niewiele mógł pokazać), można sądzić, że 
zapotrzebowaniom sceny poznańskiej będzie mógł 
wydatnie dopomóc. Reszta obsady ta sama co 
zwykle. dr Z. S.

Jakie podatki płatne są w grudniu?
W miesiącu grudniu płatne są: do dnia 7 bm. podatek cxf 

wynagrodzeń. Do dnia 25 bm. zaliczki miesięczne na podatek 
obrotowy, przypadające do uiszczenia od obrotów, dokona­
nych w miesiącu listopadzie rb oraz zaliczki miesięczne na 
państwowy podatek dochodowy, przypadające do uiszczenia 
od dochodów, osiągniętych w miesiącu listopadzie rb.

Natychmiast płatne są podatki, których termin płatności 
już upłynął w ubiegłych miesiącach Kwoty przypadające do 
uiszczenia winni płatnicy sami obliczyć i wpłacić do kasy 
właściwego Urzędu Skarbowego.

Podatki nieuiszczone w terminach ustawowych stają się 
zaległościami, które zostaną przymusowo ściągnięte wraz 
z przypadającymi odsetkami i kosztami egzekucyjnymi.

Program audycyj radiowych na dzień 6 bm.
6.55 Program z W-wy; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Pro- 

grani z W-wy; 7.55@Program na dzień bieżący; 8.00 Dziennik 
poranny (powtórzenie); 8.15 Muzyka poranna; 8.25 Wiado­
mości bieżące; 8.30 Rady praktyczne dla słuchaczek w opra­
cowaniu Renaty Dobrowolskiej; 8.40 D. c. muzyki porannej; 
12.00 Program z W-wy, 12.10 Dziennik południowy; 12.25 Pro­
gram z W-wy; 13.30 Muzyka z płyt; 13.50 Koncert Orkiestry 
Sal. Rozgł. Pozn. pod dyr. M. Giżelskiego; 14,55 Wiadomości 
bieżące; 15.00 Słynni wirtuozi (płyty); 15.50 Przegląd pra­
sowy; 16.00 Program z W-wy; 17,30 Muzyka rosyjska (płyty); 
18.00 Program z W-wy; 18.15 Kącik P. Ć K.; 18.20 Program 
z W-wy; 19.05 Kącik Org. Młodz. Uniwers. Rob.: 19.15 Wia­
domości sportowe; 19.25 Kącik filmowy; 19.30 Artykuł poli­
tyczny; 19 40 Dziennik wieczorny; 19 55 „Pędzlem wyobraźni”; 
20.00 Koncert życzeń; 20.45 XXIII odczyt z cyklu „Mówiona 
historia literatury polskiej” wygł. prof, U. P. dr Zygm. 
Szweykowski; 21.00 Nadprogram; 21.15 Program na dzień na­
stępny; 21.20 „Barbara i Mikołaj” — pogad. w oprać. Jerzego 
Młodziejowskiego; 21.30 Muzyka taneczna; 22.00 Koncert 
z Łodzi; 22.30 Program z W-wy; 23.00 Skrzynka poszukiwania 
rodzin.
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* żtfcigt. Wielkopolski i Zieni Odzyskanych
CHODZIEŻ

Rehabilitacja w Chodzieży. Oprócz rozpraw re­
habilitacyjnych w Sądzie Grodzkim w Chodzieży 
w dniach 6. i 7. 11. rozpatrywano sprawę budow­
niczego Heymana z Szamocina, który w cza-' c 
okupacji należał do partii hitlerowskiej (NSDAP) 
i używa! licznych przezwisk pod adresem Pola­
ków. Heyman skazany został za to na 5 lat wię­
zienia i pozbawienie praw obywatelskich na 3 lara 
z zaliczeniem aresztu.

Przy rehabilitowaniu Elżbiety Grunke (z domu 
Jeske) z Nietuszkowa, pow. Chodzież — wyszła 
na jaw jej szkodliwa działalność przeciw Pola­
kom, wobec czego wymienioną osadzono w obo­
zie pracy.

Przy załatwianiu sprawy rehabilitacyjnej Le­
wickiego Pawła z Chodzieży, jako zastępcy ko­
mendanta więzienia niemieckiego — okazało się, 
że Lewicki Paweł znęca! się nad Polakami w wię­
zieniu, wobec czego prośbę o rehabilitację z miej­
sca odrzucóno. Przytrzymany Lewicki będzie 
jeszcze dodatkowo sądzony za swe sprawki na 
osobnej sesji.

Akcja dożywiania. Jak już donosiliśmy, Opieka 
Społeczna w pow. chodzieskim uruchomi w okre­
sie zimowym 4 ludowe kuchnie dla biednych wraz 
z przydziałem drzewa opalowego oraz ziemio­
płodów'.

Młodzież przedszkoli i szkół powszechnych do­
żywiana jest mlekiem i białym pieczywem.

Z życia P. C. K. Tutejszy Oddział Polskiego 
Czerwonego Krzyża, który w samarytańskiej 
swej służbie po zakończeniu działań wojennych 
otaczał w 2-ch hotelach tutejszych opieką setki 
ludzi i otrzymał szereg listów pochwalnych od 
Belgów i Francuzów — i który wniósł kilkaset 
podań dla osób zaginionych — przystępuje obec­
nie do przygotowania pomocy dla zwolnionych 
z obozów Oraz zdemobilizowanych żołnierzy, 
którzy tysiącami w'racać będą przez nasze tereny.

Po ukonstytuowaniu się zarządu w ub. niedzielę 
— z prezesem por. Kosydarem na czele, omawiano 
definitywne sprawy jak: zbiórkę uliczną z okazji 
„Tygodnia dla Zdemobilizowanych", zbiórkę 
odzieży przy pomocy 6 kół P. C. K. w powiecie, 
spra-wę kół szkolnych P. C. K. i Drużyny Ratow­
niczej P. C. K„ oraz kurs pracowniczek P. C. K. 
Dalej poruszono sprawę wyświetlenia filmu czer- 
wonokrzyskiego oraz współpracę z miejscowym 
Towarzystwem Przyjaciół Żołnierza.

Po uzgodnieniu zabawy sylwestrowej w-e wszyst­
kich salach na rzecz P. C. K„ oddano hołd boha­
terom walk Lenino—Berlin. Ko.

Jak działa Opieka Społeczna w Gnieźnie
Zagadnienie opieki społecznej w dobie obecnej 

jest niewątpliwie jednym z najważniejszych. 
Szybkim krokiem zbli,'a się zima, a z nią koniecz­
ność przyjścia z pomocą najbiedniejszym, umoż­
liwienia im przetrwania ciężkiego okresu powo­
jennego. Opieka ta musi być również roztoczona 
nad powracającymi z tułaczki, którzy niejedno­
krotnie nie znajdują swych najbliższych i stają 
bezradnie wobec trudniej sytuacji życiowej.

Powiatowy i Miejski Komitet Opieki Społecz­
nej w Gnieźnie ukonstytuował się w dniu 29 mar­
ca br. powołany do życia przez Ministerstwo Pra­
cy i Opieki Społecznej, podlegając Wojew. Ko­
mitetowi Opieki Społecznej.

W skład zarządu MKOSu powołano przedsta­
wicieli wszystkich warstw- miejscowego społe­
czeństwa, a jako przewodniczącego wybrano ob. 
Jana Dobruckiego. Czynnikiem w-ykonawczym 
jest personel płatny, który rozpoczął pracę z 
dniem 1 marca rb.

Pierwszym krokiem komitetu było przejęcie 
kuchni ludowej, która do tej pory wydała ogółem 
dla ubogich miasta Gniezna 58 397 porcyj obia­
dów-. Tym sposobem udostępniono korzystanie 
z obiadów najbiedniejszym z terenu miasta, jak 
rów-nież powracającym z niewoli i obozów- kon­
centracyjnych.

Później w porozumieniu z P. C. K. uruchomiono 
„Schronisko Noclegowe i Punkt Sanitarno-Od­
żywczy". — W schronisku znajduje się 70 łóżek. 
Udzielono tam 2687 noclegów. Poza tym Punkt 
Sanitarno-Odżywczy wydał dnia 31. 10. 1945 — 
67 195 porcyj kawy, 21 918 porcyj chleba z marmo­
ladą i miodem, 661 porcyj chleba z masłem, 
21 840 porcyj suchego prowiantu, 20 porcyj kaszki, 
12 porcyj zup, 2416 porcyj mleka (dla dzieci do 
lat 2), 69 porcyj cukru i 1617 obiadów.

Zakłady zamknięte i to: Dom Starców, Żłó­
bek i Ochronka św. Wojciecha (sierociniec), nad 
którym komitet roztacza częściow-o opiekę, otrzy­
mały pomoc w gotówce i w naturaliach na łączną 
kwotę 6071 zł, oraz 15 417 porcyj obiadów bez­
płatnych.

GNIEZNO
8 lat posiedzi członek SS. Przed Sądem Spe­

cjalnym z Poznania na sesji wyjazdowej w Gnie­
źnie stanął 26-letni Niemiec Maks Kurpiel z 
Krammelau na Górnym Śląsku. Oskarżenie za­
rzucało mu, że wstąpił w r. 1940 do SS a więc 
organizacji, dokonyw-ującej mordów, grabieży i 
przestępstw w stosunku do ludności polskiej. Na

Zapomóg pieniężnych udzielono 409 osobom 
w wysokości 20 147,75 zł.

Wobec uzyskania z biegiem czasu pewnego 
przydziału naturalii, obdzielono nimi osoby po­
trzebujące. Prócz tego otrzymał komitet w lipcu 
z warsztatu poniemieckiego znoszone obuwie w 
dość dobrym stanie i to 75 par, które otrzymały 
osoby biedne z miasta i repatrianci.

Inną odmianą pomocy było sporządzanie bez­
płatnych w-niosków do różnych urzędów i insty- 
tucyj, udzielanie odpowiednich rad i informacji.

Od dnia 1. 7. 45 rozpoczęto dożyw-ianie dzieci 
w 6 szkołach i 7 przedszkolach, z których korzy­
sta 2270 dzieci. Urządzono również kolonie dla 
dzieci w Czerniejewie i Charbinie. Koszty do­
żywiania wyniosły 33 661 zł, a kolonii w Czernie­
jewie i Charbinie 62 221 zł.

Łącznie od 1. 7. 45 do 31. 10. 45 korzystało 
z pomocy około 5900 osób.

Podstawą finansową komitetu — to przede 
wszystkim ofiarność miejscowego społeczeństwa; 
poza subw-encjami z Komitetu Wojewódzkiego 
i pomocą ze strony władz miejscowych. Pewien 
dochód przynosi także urządzanie imprez, zbió­
rek domowych i ulicznych.

W związku z ostatnim połączeniem Komitetu 
Miejskiego i Powiatowego w jeden, zakres dzia­
łalności rozszerzył się na 11 Komitetów Gmin­
nych.

Największe zrozumienie dla celów opieki spo­
łecznej wykazał Zw. Zaw. Prac. Cukrowni, któ­
ry na miesiąc listopad opodatkował się dobro­
wolnie na rzecz najbiedniejszych, na drugim zaś 
miejscu wymienić należy Fabrykę Walizek w 
Gnieźnie, a dalej pracowników Garbarni „Gra­
nit".

Zbiórki na opiekę społeczną odbywać się będą 
począwszy od 2 grudnia br. w każdą niedzielę 
miesiąca przez cały okres zimowy do kwietnia 
włącznie. Niewątpliwie całe społeczeństwo wy- 
każe pełne zrozumienie dla tej akcji, nie skąpiąc 
datków do puszek kwestarzy. (pr.)

rozprawie Kurpiel, który był st. strzelcem w dy­
wizji „Wiking" i składał przysięgę Hitlerowi i 
Llimmlerowi, zaprzeczył szkodzeniu ze swej stro­
ny Polakom, przewód sądowy jednak w-ykazal, 
że w ideologii SS doskonale się orientował. Kur- 
piela skazano na 8 miesięcy więzienia i 5 lat utra­
ty praw-. W motywach podano, że sam fakt przy­
należenia do organizacji SS jest karalny. (pr)

ZIELONA GÓRA
* (kt) W Zielonej Górze zorganizowano „Ty­

dzień Pomocy Zimowej ', przeznaczając cały do­
chód dla wdów i sierot po byłych więźniach i mę­
czennikach za sprawę polską. Na ten sam cel 
urządzono pod koniec tygodnia zabawę taneczną.

Za okazaną pomoc składa Pow. Zarząd Zwią­
zku b. Więźniów Politycznych serdeczne podzię­
kowanie całemu społeczeństwu oraz Zarządowi 
Miejskiemu, który ofiarował kwotę zł 6 tysięcy. 
Pracą organizacyjną „Tygodnia" zajęli się gorli­
wie ob. burmistrz Sobkowiak, kol. Filipiak, Leciej 
i Olejniczak.

MIĘDZYRZEC
Osobliwości Międzyrzecza

* Spośród licznych powiatów Ziemi Lubuskiej 
wyróżnia się najdodatniej powiat międzyrzecki, 
o którym dotychczas nikt jeszcze nie wspomniał. 
Pow-iat liczy ponad dwadzieścia sześć tysięcy 
mieszkańców Są w nim również Polacy tubylcy. 
Przed wojną powiat miał trzydzieści tysięcy mie­
szkańców. Gospodarczo jest silny. Często więc 
można spotkać się ze zdaniem: „Kontyngenty od­
stawiliśmy, ziemniaków i zboża mamy dosyć. Jak 
więcej od nas nie zażądają, to na przednówku 
będziemy mogli podzielić się z innymi powia­
tami". Na terenie powiatu działa cały szereg spół­
dzielni a niekiedy w malej nawet wiosce można 
spotkać cztery. Środki żywnościowe są na ogół 
znacznie tańsze niż w Poznaniu. Ładna bułeczka 
kosztuje dwa złote. Szkolnictwo było już czynne 
w początkach marca. Dziś wszystkie dzieci uczę­
szczają do szkoły, a dorosła młodzież dokształci 
się w dw-unastu domach społecznych. W samym 
Międzyrzeczu otwarte jest gimnazjum i przed­
szkole. Z organizacyj kulturalnych czynny jest 
chór i kółko teatralne przy M. O. Ogólną bo­
lączką Ziemi Lubuskiej jak i Międzyrzecza, to 
brak czasopism. Na specjalną uwagę zasługują 
liczne ślady polskości na tej ziemi, skrzętnie no­
towane i zbierane przez miejscowego referenta 
Kultury i Sztuki.

MARGONIN, pow. Chodzież
Koło Sceniczne „Halka" przy świetlicy Infor­

macji i Propagandy w Margoninie odegrało ko­
medię pt. „Jaitek doktorem". Słowo wstępne wy­
głosił referent świetlicowy Oddziału Powiatowego 
Informacji i Propagandy z Chodzieży ob. Rybak. 
Po przedstaw-ieniu odbyła się zabawa taneczna. 
Całość wypadła nadzwyczaj imponująco, przy 
sali wypełnionej po brzegi. Ko

Dnia 3 grudnia 1945 r. zmarł niespodziewanie śp.

prof. dr Bolesław Kowalski
Dnia 1 grudnia 1945 r. zmarła po krótkich cierpieniach, opa­

trzona Sakramentami św. nasza najukochańsza matka, teściowa, 
babka i prababka śp.

z Marciniaków

długoletni dyrektor Zakładu Położniczo-Ginekologicznego
Poznańskiego Wojewódzkiego Związku Samorządowego 

w Poznaniu
Przez zgon śp. Zmarłego traci społeczeństwo jednego z naj­

wybitniejszych lekarzy-ginekologów, a Poznański Wojewódzki 
Związek Samorządowy jednego ze swych najcenniejszych pra­
cowników.

Cześć Jego pamięci!
Wojewoda Poznański

(—) dr Widy-Wirski
Poznań, dnia 3 grudnia 1945 r.

Magdalena Kolasińska
przeżywszy lat 85.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 grudnia o godz. 10.40 
z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W ciężkim smutki pogrążeni
dzieci, wnuki i prawnuki

14661 Szuka lokalu

Składu poszukuje remont i 
Koszta przejmę. Oferty: ,,Głos 
Wielkopolski'* nr 14279.

Pokój na biuro, parter, 
wsze piętro poszukuje, 
man, Kościelna 17.

za duszę naszej kochanej mateczki i najdroższej Bu- 
ni śp.

x Hermannów
Wej-
14376

Poszukuję lokalu na skład, 
może być do wyremontowania. 
Oferty: ,,Par“, Ratajczaka 7 
pod 1173. 14488

Marii Poicynowej
dr med. prof. nadzwyczajny położnictwa i chorób kobiecych 
Liniwersytetu Poznańskiego, delegat do Senatu, członek Komisji 
Lekarskie) Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, kapi­
tan Wojsk Polskich, zmarl dnia 3 grudnia br. po życiu pełnym 
trudu, poświęconym nauce, kształceniu lekarzy i trosce o cho­
rych bliźnich.

" O tei bolesnej dla Uniwersytetu i nauki polskiej stracie za­
wiadamiają

Rektor, Senat Akademicki 
i Rada Wydziału Lekarskiego U. P.

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione dnia 6 grudnia br. 
o godz. 9-ttj w Zakładzie Położniczo-Ginekologicznym (ulica 
Polna), po czym nastąpi eksportacja zwłok na cmentarz parafii 
jeŻ-Ckiej- .4735

odprawi się w piątek dria 7. 12. o godz. 8-mej rano 
w kościele farnym,

o czym zawiadamia
14581 strapiona córka z rodziną.

2—3 pokoi kuchnią, możliwie 
śródmieście poszukuję. Dam 
odstępne lub zwrócę remont. 
Oferty: ,,Głos Wielkopolski" 
nr 14452.

Starszy pan oraz student po 
szukują pokoju, Ofarty: ,,Gło; 
Wielkopolski" nr 14589.W czwartek, dnia 6 bm.

podaję
specjalności
i uprzejmie zapraszam.

Restauracja NURKOWSKI
Sew. Mielżyńskiego 23 w domu „Strzechy"
Polecam salki na zebrania, zabawy, wieczorki kar­
nawałowe itp. Uprasz-a się o wczesne zamówienia 
14675 już na cza-s karnawałowy.

Mieszkanie 1—2 pokoi z ku 
chnia szukam w okolicy Je­
życ lub Sołacza. Zwrot kosz­
tów. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 14558.

Pokoju, dwóch umeblowanych 
poszukuje małżeństwo. Wy­
uczę tkactwa ręcznego, ułat­
wię ku on o warsztatu. Oferty: 
..Głos Wielkopolski" nr 14542.

Do wszystkich członków Zrzeszenia 
Restauratorów woj. poznańskiego 

i ziem zachodnich
We wtorek, dnia 11. 12. 45 r., o godz. 1-4-tej, w wielkiej 

sali Izby Przemysłowo Handlowej, Mickiewicza 31, odbędzie 
się

nadzwyczajne walne zebranie
z następującym porządkiem obrad:

Dnia 8. 12 1945 r. o godz. 10.00 rano odprawiona 
zostanie

Rynku Wildeckim za du- 
lych harcerzy 24 drużyny

w kościele parafialnym przy 
sze poległych i pomordowany

Kaliksta Ogrodowskiego
kierownik szkoły 25

Stefana Kawę
hm. Kazimierza Karpińskiego 
Floriana Jernasa 
Alfonsa Jernasa 
Franciszka Książkowskiego 
Stefana Kurasza 
Zenona Drobińskiego 
Jerzego Kalkowskiego

Czuwaj!
14632 Komenda i harcerze

24 szczepu Harcerzy im. Zawiszy Czarnego.

WSZELKIEGO RODZAJU, DLA 
HANDLU, PRZEMYSŁU, WYSYŁEK 
KOLEJOWYCH, MŁYNÓW, FA­
BRYK CZEKOLADY, PRZEMYSŁU 
ŻYWNOŚCIOWEGO, WYKONUJE 

TERMINOWO

DRUKARNIA
pod Zarządem Pańsłw. nr 2

INOWROCŁAW. PLAC KLASZTORNY NR la

1. Zagajenie
2. Wybór przewodniczącego
3. Sprawozdanie władz

aj prezesa, b) sekretarza, c) skarbnika, d) Komisji 
Rewizyjnej

4. Wybór nowych władz Zrzeszenia
5. Przyjęcie nowego statutu
6. Sprawy bieżące i uchwalenie składek
7. Wnioski do uchwał
8. Wolne głosy
9. Zakończenie. 14776

Reklama współdziała
w odbudowie kraju!

+ I
Dnia 2 grudnia 1945 r. zmarł po krótkich, ciężkich |:,s 

cierpieniach nasz najukochańszy o-jciec, teść, szwa- 
gier, dziadek, wuj i stryj śp.

Stefan Burdelski |
przeżywszy lat 72.

Pogrzeb odbędzie się w środę 5 grudnia br. o go- £ 
dżinie 11,10 z kostnicy cmentarnej w Górczynie. gj 
Msza św. żałobna odbędzie się w czwartek 6 grudnia f| 
br. o godz. 8-mej w kościele parafialnym św. Jana j| 
Kaniego.

W nieutulonym smutku 
dzieci, wnuki i rodzina.

Ul. Olszynka 11 ra. 3.
14733 BI

+
Dnia 3 grudnia 194^ r. zmarła po krótkich cier­

pieniach nasza najukochańsza nigdy niezapomniana 
matka i babka śp.

z Drożniewiczów

Maria Kostrzewska
przeżywszy lat 68.

Po-grzeb odbędzie się w czwartek 6 grudnia 1945 r. 
o godz. 10-tej w Cyradzu Kościelnym.

W ciężkim smutku pogrążeni 
14655 córki, syn, synowa i wnuki.
Ceradz Kościelny, Tarnowo Podgórne, Poznań,

Krzyżowniki

t I
W czwartek dnia 6 grudnia 1945 r. o godz. 12-tej 

odbędzie się na cmentarzu jeżyckim po ekshumacji fej 
złożenie na miejsce wiecznego spoczynku zwłok śp. M

Stanisława Waltera |
architekta - budowniczego

Msza św. żałobna za duszę drogiego Zmarłego zo- iy 
stanie odprawiona w. sobotę, dnia 8 bm. o godz. 8-raej |’l 
w kościele paraf, na Jeżycach,

o czym zawiadamia
14678 tona z dziećmi.
Poznań, Prusa 18 m. 4.

Zioła lecznicze * aroi?atE?
dla: aptek, hurtowni, fabryk .farmac., potrzeb wete­

rynaryjnych i i«., krajane i sproszkowane oraz 
różne herbaty domowe ,

poleca
Przetwórnia Zielarska

w Stanowicach, poczta Strzegom — D. SI.
14613 Cennik na źądaniel

Poleca się w wielkim wyborze

UBRANIA MĘSKIE 1 (WIECE
jupy, spodnie i bryczesy

ulica Słowackiego 42 m. 7 III p,
telefon 33-79 «62ó
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< i * 1
[ Uuaga, Milusińscy! j

W RESTAURACJI I KAWIARNI

„PARK WILSONA"
ul. Marszałka Focha nr 40

przybędzie na popołndniówkę w czwartek 6 bm.
(od godz. 15—18-tej)

$u. Afifrofcr/
Bajeczki opowie CIOCIA DANKA 
Tańczy i śpiewa 8-letnia TERENIA KAWECKA
Czysty dochód przeznacza się na gwiazdkę dla 

najbiedniejszych dzieci.
Uwaga; Paczuszki dla dzieci składać mogą rodzice 

po-przednio u portiera. Przyjmujemy dary i 
dla biednej dziatwy., k 938

i—
Państwowe Gimnazjum Kupieckie 

w Chełmie Lubelskim
poszukuje

KAUCZYCIELI
do organizacji i tech. handlu, towaroznawstwa, 
przyrody, pisania na maszynie i stenografii. 
Egzystencja zapewniona- Bli szych informacji 

udzieli dyrekcja zakładu. 14126

j HURTOWNIA WŁÓKIENNICZA |

I „LABOR" 1
1 POZNAŃ, UL. MIELŻYŃSKIEGO 8 |
| TELEFON 26-90 |

| POLEC A SWOJE TOWARY PO CENACH | 
| NAJNIŻSZYCH 14237 |

DROBIĘ
Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-mej rano do 13-tej, w soboty od 8-mej rano do 12-tej w Poznaniu 
przy ul. Wyspiańskiego 10, 1 piętro. — Tel. 64-75 — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Lekarskie

Dr med. S. Cegliński przyjmuje 
ul. Matejki 2 m. 5, godz. 4—5.

14031

Wolne posady
Książkowy-bilansista doświad­
czony w swym zawodzie po- 
trzebny zaraz. Stacja Trakto­
rów, Poznań, Dąbrowskiego 7, 
tel. 61-15. 14414

Chłopca uczciwego do posy­
łek zaraz. Brzeskiauto, Jaku­
ba Wujta 8. 14530

Samodzielna dziewczyna do 
trzech osób potrzebna. Ofer­
ty: ,,Głos Wielkopolski" nr 
14503.

Stolarza poszukuje Magazyn 
Mebli K. Bakoś, W. Garba- 
ry 11. 14504

Fotografa, - operatora - retu­
szera, siła pierwszorzędna 
zaraz. Foto - Patechii, Zielo­
na Góra , Szeroka 15. 14516

Fryzjer potrzebny, Wroniecka 
24. 14607

Jubiler . złotnik potrzebny 
od zaraz na Gdynię. Zgł. Ma­
jewski Poznań, Rybaki 24-25 
2—5-tej popł. 14603

Poszukuję dziewczyny, uczci­
wej, czystej. Botaniecka 24 
m. 3. 14596

Pracownica domowa czysta, 
— uczciwa od zaraz. Siemi­
radzkiego 3a, m. 4. 14573

Pomocnica domowa przychod­
nia pracowita, natychmiast. 
Różana 5a, m. 5 godz. 17.

14570

Panienka do dziecka, na pro­
wincję okolica Sierakowa, po­
trzebna od zaraz. Zgłoszenia 
między 10—12-tą M. Focha 
77 m. 20. 14566

Dziewczyna potrzebna. Sie­
miradzkiego 3a m. 3. 14553

Starsza pomocnica domowa 
z gotowaniem i do wszelkich 
prac domowych do miasta po­
wiatowego potrzebna natych­
miast. Dobre odżywienie i 
traktowanie. Zgłoszenia ul. 
Cybulskiego 3 m. 1. 14540

Książkowy bilansista do 
przedsiębiorstwa budowlane­
go. Sołacz, Góralska 7 na­
tychmiast. 14535

Służąca do wszelkich prac po­
trzebna. Laboga, Poznań — 
Zielenice, poczt. Swarzędz. 
Skład. 14520

Reprezentacja i Hurtownia 
Artykułów Tapicerskicb i Po­
krewnych, Pertek i Wrześnie- 
wicz, Poznań, Ratajczaka 7 
I p., tel. 3631, przyjmie obrot­
nych przedstawicieli na pro­
wizję. 14615

Szuka posady

Inteligentna pierwszorzędna 
siła, biegła w steno i pisaniu 
na maszynie przyjmie pracę. 
Oferty Par Poznań, Ratajcza­
ka 7 pod 1171 14349

Kelner - kierownik samotny, 
pierwszorzędna siła szuka po­
sady. Oferty: „Głos Wielko­
polski' nr 14610

Cukiernik pracownik samo­
dzielny, zna się też na wyro­
bie bonbonu i pierników po­
szukuje posady. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 14601.

Szofer na osobowe, ciężaro­
we wozy poszukuje posady. 
Oferty: „Glos Wielkopolski" 
nr 14567.

Szofer poszukuje posady na 
wszelkie pojazdy mechanicz­
ne. Oferty: „Głos Wielkopol­
ski" nr 14550.

Kupiec branży kolonialnej z 
długoletnią praktyką obezna­
ny ze sped/torstwem, poszu- 
je posady. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 14526.

Kucharz poszukuje posady. 
Janiszewski, Rawicz, Żwirki 
Wigury 34. k 944

Sekretarka stenotypistka, 
pierwszorzędna, wyższe wy­
kształcenie, znajomość języ­
ków obcych, szuka posady. 
Zgłoszenia Par Ratajczaka 7, 
pod 1220. 14617

Przyjmę posadę tłumacza w 
językach: polski — czeski — 
francuska — hiszpański — 
włoski — niemiecki. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 
k 941.

Nauka

Szkoła tańców Szczurkówna- 
Szczurek, Aleje Marcinkow- 
kiego 2a, parter. 14061

Kursy pisania na maszynie, 
metodą ślepą, wszystkimi pal­
cami. Piotr Pieprzycki, Ma­
szyny Biurowe, Poznań, Al. 
Marcinkowskiego 26. Dla za­
miejscowych kursy listownie.

14456

Angielskiego — Wildzie kto 
udziela? Oferty: ..Głos Wiel­
kopolski" nr 14508.

Prywatne Kursy Handlowe
Smólskiego, Wawrzyniaka 33, 
rozpoczęły zapisy na półrocz­
ny Kurs Handlowy. 14499

Prywatne Kursy Handlowe
Smólskiego, Wawrzyniaka 33, 
rozpoczęły zapisy na wieczo­
rowy Kurs Stenografii. 14498

Kto udzieli lekcji gry na akor­
deonie? Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 14525,

Osobiste

Tańczący 1 grudnia w auli 
WSH. przy końcu — pan w 
niebieskim ubraniu z niebie­
ską sukienką (stolik przy 
drzwiaćh) i uczący bostona, 
jest proszony o przyjście ju­
tro godz. 4 róg św. Marcina- 
Ratajczaka (down. Aquila).

14597

Podnosimy oczka, wprawiamy 
stopy do pończoch. Górna 
Wilda 100, Przemysłowa 70. 
Półwiejska i6. 14595

„Ewa" wykonuje nowe stopy 
firmowe do pończoch i skar­
pet. Podnosimy oczka w jed­
nym dniu. „Ewa" Spokojna 5.

14594

Za długi żor.y Ireny z domu 
Sobkowiak nie odpowiadam. 
Tęgi Witold, Poznań. 14576

Sprzedaże
Na Mikołaja barwne mało 
wanki dla dzieci „Malarz w 
Zoo’’, „Ma-arz na podwór­
ku” — dostarcza hurtowo 
Wydawnictwo „Awir" Kato­
wice, Słowackiego 24 k 908

Naprawa wiecznych piór, 
fachowo szybko. W. Chrza­
nowski. plac Wolności 2. 14072

Sprzedam korzystnie dobrze 
prosperujący lokal, kawiarnię 
i cukiernię, z całkowitem u- 
rządzeniem Do tego magiel. 
Mieszkanie przy lokalu. Ofer­
ty: „Głos Wielkopolski" nr 
14430.

Hallo uwaga! Lampy radiowe 
skupuje i przyjmuje do bada­
nia ..Ernka", Poznań, Wro­
cławska 30, tel. 26-52. 14234

Maszyny biurowe Pieprzycki 
Poznań, Marcinkowskiego 26, 
kupno — sprzedaż — naprawa.

14236

Srebrne wyroby, złote, por­
celanę antyki kupuje — sprze- 
daje przyjmuje komis „Lamus” 
Sieroca 5'6 14335

Ceraty poleca Zb. Waligórski, 
Wielka 9, wejście z Szewskiej.

14245

Futro łapki karakułowe na 
sprzedaż. Grodziska 2 m. 2 
2—5-ej. 14282

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze Kochanowicz Ska. 
Plac Wolności 13 (obok 3 
Maja). 14334

Materiały męskie, damskie 
oraz bieliznę damską w naj­
przedniejszych gatunkach, 
Kwintkiewicz, Półwiejska 35.

14336

Buty angielskie, nowe, wiel­
kość 42. Staszica 1 m. 11.

14409

Sprzedam tanio okucia do 
drzwi i okien. Reimann, Ple- 
wiska, pow. Poznań, ul. Grun­
waldzka 52. 14400

Hurtownia Galanteryjno-Włó­
kiennicza W. Kubicka i Ska, 
Poznań, ul. Roosevelta 10, 
m. 2, dawn. ul. Jasna. 14026

Fortepiany — pianina najko­
rzystniej Drygas, Skarbowa 
15. 14619

Lalkę z wózkiem. Przeczni­
ca 4 m. 6 od 15—17-tej.

14611

Szalę lustrem, umywalnię 
sprzedam. Przecznica 2 m. 4.

14605

Płaszcz męski zimowy, no­
wy. Za Bramką 4, m. 3. 14599

Kuchenka gazowa trzy-pło- 
mienna, lodówka gazowa, łóż­
ko drewniane, ramy sprężyno­
we, Fr. Ratajczaka lla m. 9.

14598_____________ s____________
Powóz czarny, kryty tanio 
sprzedam. Strażyński, Nara- 
mowicka 58. 14593

Kożuch (trzyczwartówka) po­
szyty, pl. Bernardyński 1 m. 
11. 14591

Odbiornik telefunken 4 lamp, 
zmienny. Wyspiańskiego 15 
m. 11. 14590

Futro męskie sprzedam. Stru­
sia 8 m, 11. 14588

Tańszy koń, kózki, Winiary, 
Mik. Dobrzyckiego 1. 14586

Zegar bufetowy bijący, aku­
mulator 6 volt, dynamówkę 
12 volt. Wyspiańskiego 15 
m. 11. 14584

Maszynę krawiecką (męską) 
sprzedam. Gołębia 4 m. 6. 
Obejrzeć gcdz. 10—1-szej.

14580

Tokarnię użvwaną 1.20, od 
12—2, Świątek, Dro ja Dębiń­
ska 12 obok Fy Urbaniak.

14577

Rasową sukę „Airedel Ter- 
rier". skrzypce dobrym gło­
sie, Kwiatowa 2 m. 1. 14564

Futro męskie dla korpulętne- 
go jak nowe. Mottego 7 m. 5.

14563

Jadalnia rzeźbiona z zegarem. 
Aleja Hetmańska 46, parter, 
11—13-tej. 14555

Rewerendę sprzedam. Teodor 
Puppel, Popłińskich 5 m, 4.

14549

Sprzedam futro męskie. Pie­
kary 13b m. 8. 14546

Płaszcz sprzedam, mała figu­
ra. Pocztowa 12 m. 12, 14544

Gabinet męski, maszyna do 
szycia, łóżko dziecięce. Ko­
pernika 9 m. 7. 14541

Stolarnię zaprowadzoną
sprzedam w Poznaniu, Adres 
wskaże: „Głos Wielkopolski" 
nr 14539.

Radio okazyjnie bateryjne, 
zmienny. Dąbrowskiego 50 
m. 6. 14527

Płaszcz zimowy ciemnym ko­
lorze, dobrym gatunku, na 
średnią figurę. Karwowskiego 
1 m. 3. 14524

Sprzedam pianino Poznań, ul. 
Niegolewskich 13 m. 4, 14523

Motorek uniwersalny z roz­
rusznikiem 0, 13 H P; 220 
Volt; 3000 obrotów. Więrzbię- 
cice 15 m. 5. 14521

Pantograf z 2-ma ciężarkami 
i podstawką, — maszyna do 
kopiowania planów. 2-lampo- 
wa, 120 cm PL Wolności 4 
m. 5. 14519

Żarówki elektryczne, gazowe 
Czerwonej Armii 2 (KaDe# Ha) 
przy Zamku hotel Britania.

14152

Platformę na gumach. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 14512

Futro męskie jak nowe na 
sprzedaż. Zygmunta Augusta 
lOa m. 1. Potrawiak, obejrzeć 
od 13—15-tej. 14505

Radioaparaty, akumulatory, 
anody, baterie, najtaniej ,,Ra­
diomechanika* * Św. Marcin 

25. 14629

Silnik 3-fazowy na prąd 
zmienny 5-konny z transmisją, 
na sprzedaż. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 14502.

Motor „Siemens" prąd zmien­
ny 11 K. W. 1410 o/min, po­
leca Okazja. Dom Komisowo 
Handlowy, Grobla lb. 14631

Piece trwałopalne, kaflowe 
i żeliwne przenośne, wesfal- 
ki, kotliny, płyty do kotlin, 
poleca „Okazja" Dom Komi­
sowo Handlowy, Grobla lb.

14630

Maszyna do szycia, radio 
Philips zmienny, rower męski, 
Popłińskich 11 fryzjer. 14627

Łóżeczko sprzedam. Dąbrow­
skiego 44 m. 1. 14625

„Centrokomis** maszyny do 
pisania, najtaniej sprzedaje 
Marcinkowskiego 19. 14459

Gryzy do drzewa wg wzoru 
rysunku dostarcza „Hatech" 
Marcina 65. 14348
----------- V—
Motor na ropę 200 KM 12 cy­
lindrów, fabrycznie nowy 
Junkersa, sprzeda „Hatech" 
Marcina 65. 14344

Ubranie wizytowe prawie no­
we, średnia figura, 6.000. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 14518.

Kupna

Kawę surową, herbatę, korze­
nie oraz wszelkie towary ko­
lonialne kupuje Hurtownia To­
warów Spożywczych Kazimierz 
Muzyk & Ska. Poznań, ulica 
Wielkie Garbary 35. tel. 39 58.

12728

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, artykuły biurowe 

j kupujemy — K. Kochanowicz 
i Ska, plac Wolności 13 (obok
3 Maja). 13334

Maszyny do pisania liczenia 
buchalteryjne, nawet zepsute, 
połamane (na części) kupuje­
my W. Chrzanowski, plac 
Wolności 2 14073

Parafinę każdą ilość kupuje. 
Centrala Łożysk Kulkowych, 
Ratajczaka 15. 14066

Woski, olejki eteryczne, tłu­
szcze, chemikalia oraz wszel­
kie surowce zakupuje Farma- 
chemia, Poznań, ul. Libelta 11, 
tel. 26 02. 14360

Palniki do spawania acetyle­
nowego kupuje stale .Hatech" 
Św. Marcina 65. 14345

Pasy skórzane parciane gu­
mowane kupuje stale płaci 
najwyższe ceny „Hatech" 
Marcina 65. 14355

Książki polskie powieściowe 
kupię, Poznań, Szewska 7 
biuro. 14330

Radioaparaty, lampy, maszyny 
do pisania, liczenia kupuje, 
sprzedaje, fachowo naprawia 
„Radioma" Wrocławska 13 
tel. 22-25. 14341

Sukienki, materiały, artyku­
ły damskie, futra kupię. Ra­
tajczaka 35, skład 3. 14472

Deski sosnowe 14—15 i 20 
mm grubości, wagonowej do­
stawy poszukuję. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 14451.

Ptyty gramofonowe taneczne, 
koncertowe kupię. Jasna 3 
m. 6, godz. 15—20. lf4295

Radioodbiorniki, książki ra­
diotechniczne, przyrządy po­
miarowe, lampy radiowe, ra- 
diosprzęt, w każdej ilości za­
kupi. Radioekspert, Poznań, 
Śniadeckich 1, I piętro, 2 min. 
od dworca Zachodniego. 14406

Futro karakułowe lub siłowe 
kupię. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 14408.

Wyprawkę niemowlęcą, do- 
brwm stanie kupię. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 146Ó8

Kupię wysokie składane krze­
sło dziecięce. Żurawia 19 
m. 24. 14582

Kapię urządzenie składu cu­
kierków Zgłoszenia Dąbrow­
skiego 47, skład bławatów.

14579

Piśmienne artykuły biurowe, 
szkolne i maszynę do pisania, 
liczenia, kupię. „Tur" Wały 
Leszczyńskiego 11. 14575

Rower w dobrym stanie ku­
pi „Tur" Wały Leszczyńskie­
go 11. 14574

Kupię ciągnik do gospodar­
stwa. Poznań, Górna Wil­
da 65 m. 8. 14568

Kupię garnitur ciemny, oraz 
jesionkę, wzrost średni. Spo­
kojna 24a m. 18. 14560

Kupię dywany różnej wiel­
kości. UL Dąbrowskiego 49b 
m. 7. 14559

Kupię dobrą maszynę kra­
wiecką. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 14517.

Parcelę pod budowę lub ogród 
kupię. Adres wskaże „Głos 
Wielkopolski" nr 44552.

Kupie sypialnię dobrym sta­
nie, Dąbrowskiego 83/85 „Ko­
bra", telefon 24-55. 14551

Łodzie, kajaki na staw kupię. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 14536.

Dom lub willę przy Poznaniu 
kupię. Oferty podaniem wa­
runków „Głos Wielkopolski" 
nr 14557.

Koce, kołdry, watę kołdrową, 
materiały kołdrowe kupuje 
stale „EMKAP" M. Mielca­
rek Poznań, Wrocławska 30, 
pierze, puch, pościele. 14514

Maszynę piekarską do wy­
gniatania ciasta kupię. Ofer­
ty: „Głos Wielkopolski" nr 
14511.

Radioaparaty i lampy radio­
we kupuje „Radiomechanika** 
Św. Marcin 25. 14628

Futra, lisy, skórki, kołnierze, 
błamy, zakup, sprzedaż Cen- 
trokomis, Marcinkowskiego 
19. 14080

Cerate, różne kolory kupię. 
Św. Marcin 62, skład. 14614

Zamiana

Zamienię 4 pokoje, kuchnia, 
łazienka Łazarz na 2ł/a lub 
2 Łazarz. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 14587,

2 pokoje, kuchnia, łazienka, 
Kwiatowa 5 m. 6, na podob­
ne lub mniejsze Jeżyce zamie­
nię. 14562

Zamiana: tona węgla Łodzi, 
na Poznań. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 14500.

Pieniądz

100.000 przystąpię jako wsoól- 
niczka. Oferty: „Głos'Wielko­
polski" nr 14410.

Do składu spożywczego szu­
kam wspólniczki z gotówką. 
Osicki, Ogrodowa 4. *14528

Wolne lokale

Duży pokój na mieszkanie lub 
warsztat. Fryzjer, Górna Wil­
da 37. 14554

Zguby

Zgubiłem dokument wojskowy 
wystawiony przez R. K. U. 
Wągrowiec pod poz. 19/Wg!r. 
Piotr Wróblewski, zam. Ru- 
dnicz, pow. Wągrowiec, k 931

Zgubione prawo jazdy nr 118 
na nazwisko Jan Matysiak, 
unieważniam. 14436

Kołnierz czarny karakułowy 
zgubiono dnia 26. 11. tram­
waju 4. Zwrot za wynagrodze­
niem Świerczewska 42 m. 2

14571

Unieważniam zgubione doku­
menty dowód rejestracji R. 
K. U. — Nowy Tomyśl na na­
zwisko Marian Goździejewicz, 
Sielinko, pow. Nowy Tomyśl.

14556

Zgubioną wojskową kartę re- 
'estracyjną R. K. U. Szamotu- 
y, inne osobiste dokumenty 

na nazwisko Wacław Słowik 
unieważniam, 14548

Wilk maści czarno-szarej za­
ginął, Szczególne znaki: uszy 
zwisające i świeże okalecze­
nie na lewej tylnej łapie. Od­
prowadzić proszę za wynagro­
dzeniem ul. Zielona 7 m. 3. 
Ostrzegam przed kupnem!

14547

Zgubiono wszelkie dokumenty 
na nazwisko Józef Kaczka, 
ur. 18. 3. 05. unieważniam.

14537

Unieważniam zgubioną kartę 
rejestracyjną Teofil Sowiński, 
ur. 24. 12. 1922 Ziółkowo pow. 
Gostyń. 14534

Unieważniam zgubioną kartę 
rejestracyjną R. K. U. Jokś 
Władysław, Gostyń, Lesz­
czyńska 16, 14533

Zgubioną wojskową kartę re­
jestracyjną i inne dokumenty 
na nazwisko Stanisław Musiał 
unieważniam. 14529

Skradzione osobiste dokumen­
ty na nazwisko Józef, Kazi­
miera, Janina Roszyk unie­
ważniam. 14515

Zgubioną legitymację U. P. 
na nazwisko Helena Gutowska 
unieważniam. 14609

Unieważniam wszelkie doku­
menty które zostały skradzio­
ne na nazwisko Stanisław 
Czerniej ewski i Katarzyna 
Czerniejewska Poznań, ulica 
Półwiejska 8 m. 5. 14513

Zgubione osobiste dokumenty 
z portfelem na nazwisko 
Hoch Henryka unieważniam. 
Zwrot wynagrodzę. Strumyko­
wa 5 m. 20. 14592

Unieważniam skradzione do­
kumenty osobiste na nazwisko 
Eugeniusza i Jadwigi Kościu- 
kiewicz na stacji Krzyż. 14585

Unieważniam dowód tożsamo­
ści konia nr rej. 560 wysta­
wiony 23 . 8 . 45 przez Miejską 
Radę Narodową Miasta Po­
znania Wydział Wojskowy, 
który zaginął. Władysław 
Tomkow'ak, Składnica Mate­
riałów Budowlanych i Opało­
wych Poznań, ul. Niegolew­
skich 9. 14572

Skradzioną zniżkę kolejową 
1637 P K. P. na nazwisko 
Maria Kaszarek unieważniam.

14606

Poszukiwania
Poszukuję syna mego fry-zjera 
Zygmunta Celkę, urodź. 14. 4. 
1923, byłego więźnia z Gro-ss- 
Rosen, Nr 11395 Blok 7 — 13. 
Byłych współtowarzyszy, któ­
rzy wiedzieli o pobycie syna 
mego, uprzejmie proszę o na­
desłanie wiadomości — ojciec 
Stanisław Celka, Krobia 
Wlkp. 14501

Matka Cecylia Waszkiewicz^ 
prosi o wskazanie adresu sy­
na Eugeniusza Waszkiewicza 
z Landwarowa (pod Wilnem). 
Adres: Zielona Góra, Matejki 
20. 14622

Kto może udzielić wiadomości 
o mężu moim Kazimierzu Ra­
tajczaku ur. 9. 2. 1911 r. w 
Junikowie. Kapral C. K. M. 
57 p. p. Poznań, który prze­
bywał do dnia 1. 9. 1939 r. 
w szkole naprzeciw kościoła 
łazarskiego w Poznaniu. O 
wiadomości prosi St. Rataj- 
czakowa Poznań — Fabiano- 
wo, ul. Pobielska 2 lub Po­
znań, M. Focha 189 Rzeźnic- 
two. 14522

Poszukuję świadków, którzy 
służyli ze mną w wojsku 
polskim w 1939 r. w 76 Baonie 
Wartowniczym, formowanym 
w Gnieźnie,. przeniesionym 
następnie do Konina, skąd 
wyruszył w drogę do Warsza­
wy, w Łowiczu zostałem ran­
ny, Świadkowie rekrutują się 
przeważnie z pow. Środa i 
Gniezno. Plutonowy Józef 
Wróblewski Powidz, Rynek, 
pow. Gniezno. k 943

Różne

Haftoplis wykonuje plisowa­
nie, hafty, mereżkę, okrętkę 
obciąganie guzików Poznań­
ska 28 30 13406

Maszyny do pisania przera­
biamy na układ polski „Ra­
dioma" Wrocławska 13, tel. 
22-25. 14347

Cyzelerskie wyroby artysty­
czne: kielichy, puszki, mon­
strancje itp wykonuje solid­
nie Kazimierz Sobik, Kraków, 
Miodowa 20 m. 6. 14484

Kołdry stare przerabia, nowe 
szyję. Matejki 47 m. 3. 14286

Futro barankowe kto zafar­
buje brązowo. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 14623,

Niewidomy wróży, Przemy­
słowa 37 m. 6. 145Ó6

Piękne, modne suknie także 
przeróbki wykonuje na 
Gwiazdkę Pracownia Sukien, 
Jackowskiego 40 m. 8. 14507

Ostrzegam przed kupnem ro­
weru męsk. marki * „Miele" 
nr 587 833 skradziony mi w 
dniu 1 bm. Za wskazanie 
sprawcy lub zwrot roweru 500 
nagrody. Bukowska 13 m. 26.

14510

10,000 zł nagrody za wskaza­
nie sprawców kradzieży z 
ręcznego wózka dwóch koszy 
z tówarem przy ul. Staszica 
11/13 dnia 1. 12. gedz. 18.30. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 14532

Prace na meble, budowle, 
przyjmie stolarnia G. Wilda 
123. 14538

690 centnarów chleba pożera 
rocznie para szczurów z po­
tomkami! Pasta — Ratus nie­
zawodna w działaniu dla tę­
pienia szczurów! Zakład Tę­
pienia Szkodników, Skarbowa 
7 od godz. 4—6. 14545

Zaprowadzam i prowadzę 
księgowość, ustawiam bilanse. 
Kwiatowa 2 m, 1.. 14565

Wykonuję tapczany, leżanki, 
materace, przyjmuję przerób­
ki, sprzedam nowe tapczany 
i leżanki, Pracownia Tapicer- 
sko - Dekoracyjna Grzybow­
ski, Półwiejska 31. 14569

Przyjmujemy kawę do pale­
nia. Nowoczesna palarnia ka­
wy St. Milachowski, Żurawia 
19 przy Rynku Jeżyckim, te­
lefon 4113. 14583

Naprawa odbiorników, bada­
nie lamp radiowych wykonu­
je fachowo Kolska 22, Osie- I 
dle Warszawskie. 14612

Stenografuję biegle godzino­
wo referaty, prace naukowe, 
korespondencję handlową.
Przepisuję maszyną. Przemy­
słowa 53 m 4. 14618

Pedicure, manicure, trwała, 
farbowanie. Rochowiak, Garn­
carska 1 m. 5. 14616

Poleruję, naprawiam meble, 
fortepiany Żukowa 6. 14621

Zapowiedzi

Nr 253/45. Zapowiedź. Podaje 
się do ogólnej wiadomości, że
1. robotnik Andrzej Woźniak, 
stanu wolnego, zamieszkały w 
Biadkach syn robotnika An­
drzeja Woźniaka i jego zmar­
łej w Biadkach małżo-nki Frań 
ciszki z Jamrych, zamieszka­
łego w Biadkach; 2. Helena 
Stelmach, bez zawodu, stanu 
wolnego, zamieszkała w Biad­
kach, córka robotnika Fran­
ciszka Stelmacha i jego mał­
żonki Marii z Kierzkowskich

2090,- złotych nagrody
kto wskaże sprawców kradzieży pieca do centralnego 
ogrzewania z willi przy Wałach Leszczyńskiego 1, 
w piątek dni-a 30 listopada 1945 r.

Również ostrzega się przed kupnem tegoż.
Stefan Talaga

14600 St. Rynek 97/100

zamieszkałych w Biadkach, 
chcą zawrzeć związek małżeń­
ski. Obwieszczenie zapowie­
dzi nastąpić winno w Zarzą­
dzie Gminnym Krotoszyn, w 
Sołectwie Biadki i czasopiśmie 
„Głos Wielkopolski". Kroto­
szyn. dnia 29 listopada 1945 r. 
Urzędnik Stanu Cywilnego w 
zast. (Drozda). 14561

Nr 101/45. Zapowiedź. Podaje 
się do ogólnej wiadomości, że 
1. rolnik Jakubowski Stani­
sław, stanu wolnego, zamie­
szkały w Skokówku gmina 
Borek, poprzednio w Beetz 
(Niemcy), syn Jakuba i Marii 
z domu Adamska; 2. bez 
zawodu, Parus Marianna, sta­
nu wolnego, zamieszkała w 
Trzecianowie, poprzednio w 
Sankturban (Austria), córka 
Jana i Stanisławy z Grabiń­
skich, chcą zawrzeć związek 
małżeński. Obwieszczenie za- 

owiedzi nastąpić winno w 
arządzie Gminnym w Borku, 

w Skokowku i w Trzeciano­
wie oraz w „Głosie Wielko­
polskim". Borek, dnia 29 li­
stopada 1945 r. Urzędnik Sta­
nu Cywilnego (Kramarczvk).

14604

Spis zapowiedzi Nr 144/1945. 
Zapowiedź. Podaje się do 
ogólnej wiadomości, że 1. ro­
botnik Rosik Leon, stanu 
wolnego, zam. w Rokosowie 
nr 13, poprzednio tereny Za­
chodnie, syn rolnika Rosika 
Marcina, oraz żony jego Ma­
rianny, z domu Serwatka, za­
mieszkałych w Rokosowie; 2. 
córka rolnika Hądzlik Ma­
rianna, stanu wolnego, zam. 
w Pudliszkach, gminie Nr 33, 
córka rolnika Hądzlika Jana, 
oraz żony jego Franciszki 
z domu Grodzka, zam. w Pu­
dliszkach Nr 33 chcą zawrzeć 
związek małżeński. Obwiesz­
czenie zapowiedzi nastąpić 
winno w gromadzie Rokosowo, 
Pudliszkach, Zarządzie Gmin­
nym Poniecu, Krobi oraz 
„Głosie Wielkopolskim". Kro­
bia, dnia 29 listooada 1945 r. 
Urzędnik Stanu Cywilnego w 
zast Sawarzyńska, 14454

Spis zapowiedzi nr 1/45 Za­
powiedź. Podaje się do ogól­
nej wiadomości, że 1. nieżo­
naty rolnik Łach Piotr, za­
mieszkały w Nikorsku now. 
Trzcianka, syn rolnika Fran­
ciszka Łacha i tegoż małżon­
ki Antoniny Łach z domu 
Sumlet obojga zamieszkałych 
w Jaksicach gmina Koszyce 

ow. Pińczów; 2. niezamężna 
ofia Paulina Fiuk bez zawo­

du, zamieszkała w Nikorsku 
powiat Trzcianka, córka mły­
narza zmarłego Stanisława
Fiuka i tegoż: małżonki Józefy 
Fiuk z domu Miś, ostatnio za­
mieszkałych w Zagórzu pow. 
Będzin, chcą zawrzeć zwią­
zek małżeński. Obwieszcze­
nie zapowiedzi winno nastą­
pić w Nikorsku i czasopiśmie 
„Głos Wielkopolski". Ni- 
korsk dnia 12 listopada 1945 r. 
Urzędnik stanu cywilnego: 
(—) St. Wojciechowski, k 942

Nr listy zapow. 263/1945 r. 
Zapowiedź. Podaje się do 
ogólnej wiadomości, że 1. na­
uczyciel Edmund Nowrocik, 
stanu wolnego, zam. w Sto­
kach pow, Międzychód, cza­
sowo w Krotoszynie, syn u- 
rzędnika państwowego Igna­
cego Nawrocika, zaginionego 
w roku 1939 i jego żony Fran­
ciszki z domu Izydorek, zam. 
w Lewicach; 2. urzędniczka 
prywatna Maria Magdalena 
Chromińska, stanu wolnego, 
zam. w Krotoszynie, Rynek 7, 
poprzednio w Radomiu, córka 
urzędnika państwowego Wa­
cława Chromińskiego, zmar­
łego w Radomiu i tegoż mał­
żonki Józefy z Kaźmiercza- 
ków, zam. w Krotoszynie, pra­
gną zawrzeć związek małżeń­
ski. Krotoszyn, dnia 27 listo­
pada 1945 r. Urzędnik Stanu 
Cywilnego w zast. (—) Patrias, 

k 935

Zanowiedzi, Podaje się do o- 
gólnej wiadomości, że 1. 
nieżonaty Piotr Ignatowicz, 
uczeń ślusarski, . zamieszkały 
w Tarnowie Podg. dow. Po­
znań, przedtem w Siedersta-

fet? „Glos mipoiskr ot....
Na ogłoszenia szyfrowane (jak podano wyżej w na­

główku), wymagające złożenia „ofert” do „Głosu 
Wielkopolskiego” pod nr , prosimy o kierowa­
nie odnośnych listów do nas oddzielnie na każde ogło­
szenie, nigdy zbiorowo w jednym liście na kilka 
ogłoszeń. W lewym dolnym narożniku kopertv lub 
pocztówki prosimy o wyraźne napisanie numeru ogło­
szenia, abyśmy mogli wręczyć korespondencję inse- 
rentowi bez otwierania.

Głos Wielkopolski

Poznań
ul. Wyspiańskiego 10. I p.

Adres mserenta (zamiejscowym za dołączeniem 
znaczka, pocztowego! wskazujemy tylko w tym wy­
padku jeśli inserenł upoważni nas dc tego, podając 
w ogłoszeniu „Adres wskaże” lub .Wiadomość „Głos 
Wielkopolski" nr..........**.

Administracja

pel — Niemcy, syn ślusarza 
Józefa Ignatowicza i tegoż 

•zmarłej żony Jadwigi z domu 
Ludkiewicz, ostatnio zamie­
szkałych we Wilnie: 2. nie­
zamężna Stefania, Janina Le­
wandowska, robotnica, za­
mieszkała w Tarnowie Podg. 
pow Poznań — przedtem w 
Siederstapel, Niemcy, córka 
zmarłego piekarza Leonarda 
Lewandowskiego i tegoż ży- 
jącej żony Jadwigi z domu 
Oses, ZHmi szkałej w Tarno­
wie Podg., chcą zawrzeć zwią­
zek małżeński. Obwieszcze­
nie zapowiedzi nastąpić winno 
w Zarządzie Gminnym i w 
Gromadzie Tarnowo Podg. 
oraz w „Głosie Wielkopol­
skim" Tarnowo Podg., dnia 
7 listopada 1945 r. Urzędnik 
Stanu Cywilnego: w. z, pod­
pis nieczytelny. 14509

Nr zapowiedzi 28/45. Zapo­
wiedzi. Podaje się do ogólnej 
wiadomości, że 1. ob. Józef 
Brzozowski, mistrz ciesielski, 
stanu wolnego, wyzn. rzym­
sko-katolickiego, zam. w Strę- 
czynie Starym, pow. Głogów, 
przedtem zamieszk w Demis 
(Niemcy), syn rolnika Micha­
ła Brzozowskiego i tegoż mał­
żonki Ewy z domu Chrążyczo- 
wska, zam w Bawarii na 
przymusowej pracy; 2. Kopij 
Władysława, robotnica rol­
na, stanu wolnego, wyznania 
rzymsko-katolickiego, zam. 
w Stręczynie Starym, pow. 
Głogów, córka nieżyjących ro­
dziców, rolnika Józefa Kopij 
i Domiceli z domu Konopa­
cka, ostatnio zam. w Koenigs- 
warta (Saksonia), chcą zaw­
rzeć związek małżeński. O 
jakiejkolwiek przeszkodzie 
należy donieść niżej podpisa­
nemu urzędnikowi Stanu Cy­
wilnego. Obwieszczenie za­
powiedzi nastąpić winno w 
Gromadzie Stary Stręczyn, w 
Zarządzie Miejskim i w cza­
sopiśmie „Głosu Wielkopol­
skiego". Sława, dnia 27 listo­
pada 1945 r. Urzędnik Stanu 
Cywilnego: podpis nieczytel­
ny. 14270

Nr 66/45. Zapowiedź. Podaje 
się do ogólnej wiadomości, że 
1. murarz Michał Zabłocki, 
stanu wolnego, zam. w Muro­
wanej Goślinie, pow. Obor­
niki, poprzednio Brandenburg 
(Niemcy), syn cieśli Mikołaja 
Zabłockiego, zmarłego i osta­
tnio zam. w Skałat, woj. Tar­
nopolskie i tegoż zmarłej 
małżonki Anny z domu Woj­
towicz, ostatnio zam. w Ska­
łat, woj. Tarnopolskie; 2. kra­
wcowa Joanna Janowiak, sta­
nu wolnego, zam. w Murowa­
nej Goślinie, pow. Oborniki, 
poprzednio Brandenburg(Niem- 
cy), córka zmarłego murarza 
Franciszka Janowiaka, ostat­
nio zam. w Murowanej Gośli­
nie i tegoż małżonki Marty z 
domu Pepke, zam, w Murowa­
nej Goślinie, pow. Oborniki, 
chcą zawrzeć związek małżeń­
ski. Obwieszczenie zapowie­
dzi winno nastąpić w Zarzą­
dzie Miejskim, Murowana Go­
ślina i w „Głosie Wielkopol­
skim". Murowana Goślina, 
dnia 29 listopada 1945 r U- 
rzędnik Stanu Cywilnego: pod­
pis nieczytelny. 14332

Nr 81/1945, Zapowiedź. Poda­
je się do ogólnej wiadomości, 
że 1. nieżonaty murarz Ed­
ward Zmuda, zam. w Mosi­
nie, ul. Kolejowa 3, syn zmar­
łego palacza Walentego Zmu­
dy, ostatnio zam. w Mosinie i 
jego żony Franciszki z domu 
Marchelek, zam. w Mosinie; 
2. niezamężna krawcowa Sta­
nisława Funka, zam, w Mosi­
nie, ul. Kolejowa 3, córka li­
stonosza Franciszka Funki i 
jego żony Pelagii z domu Ma- 
rzęcka, zam w Mosinie, chcą 
zawrzeć związek małżeński. 
Każdy któryby znał przesz­
kodę do zawarcia małżeństwa, 
zobowiązany jest uwiadomić o 
tym niżej podpisanego urzęd­
nika stanu cywilnego. Obwie­
szczenie zapowiedzi winno na­
stąpić w Zarządzie Miejskim, 
Mosina i jednorazowo w „Gło 
sie Wielkopolskim”. Mosina, 
dnia 29 listo-pada 1945 r. Urz, 
Stanu Cywilnego: podpis nie­
czytelny. 14366
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